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wynoai w Poznaniu marek 4, na wazy- 
atkicb pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 fZob. Zeituuga Pre s- 
listę fiir 1895 N-. 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dotąezonioaa

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynoai 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fan 
od w ersza, — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCIE KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
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Mali n. b., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmlz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & C°mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 lutego

Z bieżącej chwili.
W francuzkiej Izbie deputowanych, wniósł so- 

cyal sta Sein et, interpelacyą w sprawie bezrobocia 
w Roanne, zakończonego onegdaj, i skarżył się, że 
pracodawcy nie uszanowali ustawy o syndykatach. 
Fatalnsm je-t takie użycie wojska przeciw strajku
jącym. Minister spraw wewnętrznych Leygues uspra
wiedliwia postępował ie pracodawców, stwierdza, że 
ludność spokojnie się zachowała i {»otępia socyalistów, 
którzy strajkujących zachęcali do wybryków. Wk<ń'U 
zażądał minister zwyczajnej rezolucyi, którą też Izba 
przyjęła 392 glosami przeciw 103 głosom. — Na ban- 
kiście angielskiej Izby handlowej w Paryżu wygłosił 
angielski ambasador lord Dufferin mowę, podnosząc, 
ze s osuuki pomiędzy Franoyą a Anglią nie były 
nigdy przyjaźuiejszemi i bardziej pojeduawczemi uiżli 
obecnie. Przechodząc do spraw afrykańskich, za
znaczył lord Dufferin, iż i ie wątpi że z czasem 
Afryka będzie Eldoradem dla spekulacyi handlowych. 
Wiele jednak czasu upłynie zanim to się stanie, i z tego 
powodu można też obecnie ze spokojem traktować 
kwestye terytoryalne w Afryce. Lord zakończył 
swoje przemówienie z pochwałą charakterystycznych 
właściwości Francuzów.

Z powodu rocznicy rewolucji z dnia 24 lutego 
1848 roku odbył się w St Mandé bankiet, na któ
rym wielu przemawiało mówców. Goblet zapewniał, 
że radykałowie i socyaliści nie są wrogami ; prze
ciwnie, są oni zgodni co do niektórych kwestyi, pod 
tym warunkiem że socyaliści jedynie prawnemi 
środkami posługiwać się zamierzają. Floquet przy
pomina, że druga rzeczpospolita upadła, ponieważ 
przyjęła tak nazwanych „pojednanych“. — „Gau
lois“ donosi, że w tym roku wielkie ćwiczenia floty 
odbędą się na morzu Śródziemnera. — Gazeta „Quo
tidien illustré“ oznajmia, że wiadomość o klęsce eks- 
pedycyi Monteila otrzymała od pewnego urzęduika 
kolonialnego. „Estafette“ donosi, że rząd postanowił 
odwołać Monteila. — Ajencya Havasa donosi z Tan- 
geru, że w Marakeż przyszło do krwawego starcia 
pomiędzy powstańcami a ludnością. Wiele osób stra
ciło życie.

Na onegdajszem posiedzeniu uęgierskiśj Izby 
poselskiêj powtórzył prezes ministrów przy obradach 
nad ustawą fiuansową ważniejsze punkta swego pro 
gramu i oświadczył, że rząd, chociaż posiada dosta
teczną podstawę w stronnictwie libaraluem, chciał ze 
względu na kwestye ekonomiczne i walkę wyznaniową, 
zainaugurować wspólne działanie tych wszystkich 
stronnictw, które opierają się na ugodzie z r 1867. 
Usiłowania te nie odniosły żadnego skutku. Libe
ralne stronnictwo i z uiem rząd czują się jednak 
uprawnieni i zobowiązani do kierowania sprawami 
publicznemi (oklaski po prawicy). Opierając się na 
zaufaniu korony i liberalnego stronnictwa, prosi rząd 
o przyjęcie ustawy finansowej. — Robotnicy tez za
trudnienia odbyli w Peszcie zebranie, na które ze
zwoliła polieya. Następnie zamierzali oni urządzić 
pochód przez ulice, ale polieya zapobiegła temu 
i kilka osób opornych przyaresztowala. — 35 człon
ków stronnictwa niezależności wydało odezwę, opie
wającą, że nie mogą wspólnie obradować z tymi, któ
rzy onegdaj głosowali za wnioskiem, dotyczącym or
ganizacji stronnictwa. Pozostaną oni jednak zwo
lennikami idei niezależności.

Z Cantonu donoszą, że angielski krzyżownik 
„Mercury“ powrócił z Formozy. Chińczycy przed 
przybyciem „Merkurego* stłumili powstanie piratów 
w Takao., 25 przywódzców powstania ścięto. - 
Sejm japoński uchwalił kredyt wojeuny w sumie 100 
milionów jenów i 3 miliony kredytu dla Korei.

Sprana egipska wynurzyła się znowu na po 
rządek dzienny politycznéj dyskusji prasy europej
skiej. Zauosiło się nawet na ważne v ypadki ; ke 
dyw Abbas Hilmi ściąga na siebie coraz większe 
niezadowolenie i rozdrażnienie Anglii. W ostatnich 
tygodniach spór pomiędzy Francuzami a Anglikami 
w Egipcie z dnia na dzień coraz ostrzejsze zdawał 
się przybierać rozmiary. Kilka miesięcy temu, jeden 
ze zdolniejszych dziennikarzy paryzkich, p. Percher, 
wyjechał do Kairu, aby tam objąć stanowisko kores
pondenta „Journal des Débats“ i równocześnie na 
czelną redakcyą lokalnego dzieu. „Journal Egyptien“. 
Od téj chwili rozpoczęła się gwałtowna kampania 
prasowa przeciwko sędJwemu przyjacielowi Anglii. 
Nubar baszy; prowadzono ją namiętnie i sprytnie, 
a tern bezpieczniej, że liczono na niezaprzeczone 
sympatye kedywa. Kampania popierana jest jawnie 
przez francuzkiego ministra spraw zagranicznych 
p. Hanetaux, który podkopanie wpływu angielskiego 
w Egipcie uważa za jeden z głównych punktów 
programu swojej polityki. Kedyw jest w istocie nie
chętnie usposobiony wobec Anglii ; że tak jest, za
winił temu niemało sam lord Cromer, którego postę 
I cwanie jest często szorstkie i wyzywające. Alar
mujące wiadomocci o stanie rzeczy w Egipcie roz
niósł po Europie londyński „Times“, oświadczając, 
że Anglicy, , zamieszkali w Egipcie, narażeni są na 
niebezpieczeństwo rzezi ze strony krajowców. Wia 
domość ta była punktem kulminacyjnym zajadłej po
lemiki, którą już od dłuższego czasu prowadził „Ti
mes“ z arabskim dzieunikiem w Kairze „El Ahram“. 
Powodu do polemiki dostarczyły wprost sprzeczne 
wiadomości, pomieszczone przez obie gazety. „E! 
Ahram“ doniósł mianowicie, jakoby kedyw oświadczyć 
miał sir Elwiuowi Palmer, że jest niezadowolony 
z rządów Nubar* baszy. Przeciwnie ogłosił „Ti-

nies“, że według oświadczeń, jakie kedyw złożył 
lordowi Cromerowi, stanowisko Nubara baszy jest 
niezachwiane i zachwiane być nie może. Polemika 
nabrała douiosłego znaczenia, skutkiem tego że Sy
ryjczyk, który redaguje dziennik „El Ahram“, jest 
jednym z najbardziej wpływowych osobistych do 
radców młodego władzcy, a o stopniu rozdrażnienia, 
do jakiego doszło, świadczy alarmująca i naturalnie 
przesadna wiadomość, ogłoszona przez „Times“ w-śród 
polemicznego zapędu.

* Poznański korespondent do „Sehlesische 
Zeituug“ donosi z wielką radością, że stanowisko 
rządu względem kwestyi polskiej, które znalazło 
wyraz w przemówieniach ministra p. Kóllera, zrobiło 
wśród Niemców tutejszych dobre wrażenie i ożywił 
znowu słabnącą ich odwagę. Z mów p. Kóllera 
wnoszą tutejsze sfery niemieckie, że obecny rząd 
będzie bardziej stanowczym wobec Polaków, niżli 
rząd Capriviege. Następnie skarży się rzeczony 
korespondent, że jedynie prasa polska walkę anty
polskiego stowarzyszenia przeniosła tendencyjnie 
w dz edzinę ekonomiczną i przytacza kilka wypadków, 
mających świadczyć o bojkotowaniu Niemców przez 
Polaków. Wypadek taki miał zajść w Wągrowcu, 
gdzie P.lacy puścić mieli w obieg zmyśloną pogłoskę 
o założeuiu antypolskiego stowarzyszenia, w tym celu, 
aby publiczność polską odwieść od kupowania 
w haudlacb niemieckich. W końcu śpiewa ou starą 
piosnkę ua temat neutralności i dobroci stowarzyszeń 
niemieckich a prowokacyi stowarzyszeń polskich, 
których, o zgróz.«, znajduje się 2000 — naturalnie 
wedle obliczenia p. Tiedemanna z Babimostu.

Oświadczenie*
Dla sprostowania wywodów pana posła Tie

demanna z Babimostu (stenogr. zapiski z 21 po
siedzenia Izby deputowanych sejmu z 15 b. m. 
str. 651 i następne) oświadczamy, co następuje:

1) Parafia Łobżenicka liczy nie 1000 t. j. 
900 polskich i 100 niemieckich katolików, lecz 
2960 katolików, a wśród nich 60 Niemców. Dla 
tych ostatnich odbywają się w kościele parafial
nym 4, a w kościele sukursalnym w Górce 2 
niemieckie kazania. Twierdzenie, iż „niemie
ckiego nabożeństwa w ogóle nie odprawia się“, 
jest przeto fałszywem.

2) Parafia Opalenicka liczy nie 2130 t. j. 
2040 polskich i 90 niemieckich katolików, lecz 
4253 katolików, wśród których znajduje się 30 
Niemców.

3) Parafia Uścia obejmuje nie 2085 t. j. 
1642 polskich i 443 niemieckich, lecz 3400 ka
tolików z kazaniem kolejno polskiem i niemie- 
ckiem.

4) Parafia Zbąszynia ma nie 1593 t. j. 
800 polskich i 693 niemieckich, lecz 10,73') ka
tolików, wśród nich 876 Niemców; niemieckie 
kazania odbywają się nie raz na miesiąc, lecz 
co trzecią niedzielę, nadto w każde drugie święto 
wielkich uroczystości i 2 razy podczas odpustów. 
Wedle tego wynosi liczebny stosunek niemieckich 
katolików do polskich mniej więcej 1 do 10, 
liczba kazań przedstawia się w stosunku 3 do 5.

Naturalnie przy stwierdzaniu członków pa
rafii nie można wyjmować pojedynczej miejsco
wości parafialnej, lecz należy wziąść pod uwagę 
cały obwód parafialny.

Orzeczenie pana posła, iż: „przedews.yst- 
kiern nie jest dozwolone używanie niemieckiego 
śpiewnika“, jest błędnem, tak samo nawięzującej się 
do tegoż i zarazem ograniczające oświadczenie, 
że: „przypadki, w których wolno używać nie
mieckiego śpiewnika, przynajmniej są nadzwy
czaj rzadkie“, nie jest prawdziwem. Rozporzą
dzeniem z 20 grudnia 1892 r. Kościelny Tyg. 
urzędowy No. 5 str. 30 przeznaczono niemiecki 
śpiewnik i modlitewnik wraz podręcznikiem me- 
lodyi przez X. Lic. Liidkego z Świdnicy jako 
dyecezalny śpiewnik dla wszystkich niemieckich' 
parafii kościelnych.

Niemiecki katechizm dyecezalny nie jest 
dla Niemców „niezrozumiałym“, gdyż przed za
prowadzeniem go dla użytku szkolnego został 
przedłożony rejencyi w Poznaniu oraz minister
stwu oświaty i zrozumieli go wyłącznie nie
mieccy członkowie tych władz.

Nie zgadza się też z istotnym stanem rze
czy twierdzenie, że komisya kolonizacyjna urzą
dziła osobną parafią dla niemieckich katolików, 
niemniej i to, że już wybudowała kościół i pro
bostwo i powołała proboszcza z Górnego Ślązka. 
Nawiązana do tego wiadomość o zachowaniu się

owego rzekomego proboszcza jest zatem niepra
wdziwą.

Gniezno i Poznań dnia 22 lutego 1895. 
podp. podp.

X. kanonik J. Simon, dr. E. Likowski, 
Wikaryuiz ,,eneralny. Biakup-Sufiagan

i Wikaryusz jeneralny.

Mowa X. Prałata dr. Jażbiblita
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 22 lutego 

przy obradach nad etatem ministerstwa kultu.

Mości Panowie! Obaj preopinanci ze stronni
ctwa centrum użalali się bardzo, że rząd pruski nie 
obchodzi się z Kościołem katolickim tak życzliwie i 
sprawiedliwie, jakby sobie tego życzyć należało i jak 
na to zasługuje. Jeżeli właśuie z tej strony tyle tutaj 
wnoszą skarg i zażaleń, to możecie sobie wyobrazić, 
jak wiele my byśmy tutaj mogli wnieść zażaleń, gdy- 
byśmy wszystko poruszyli, co nas w naszych rodzin
nych dzielnicach gniecie i boli.

Mości Panowie! W zeszłych lataeh przy tej 
samćj pozycyi etatu wskazałem panu ministrowi wiele 
rzeczy, które w dziedzinie Kościoła i szkoły wyma
gają zmiany; tymczassm prawie żadnych nadziei i ży
czeń naszych rodaków nie uwzględniono. Pan mini
ster broni się zwykle w obec naszych użaleń w ten 
sposób, że powiada, iż interes państwowy wymaga 
tego lub owego, lub tłómaczy nam, że istneje usta
wa, która go obowięzuje, i zakrywa się wtedy twier 
dzeuiem, że musi w każdym razie stosować się we
dług ustawy. Czaaem ma ałuszność, ale o oto wcale 
nie chodzi, gdyż istnieją także ustawy, przyzn jące 
panu ministrowi władzę dyskrecjonalną i może dla 
tego niejedno uczynić lub nie uczynić, czego ustawa 
nie zakazuje lub uie nakazuje, co jest rzeczą admi 
nistracyi. Gdy chodzi o stosunki w naszych rodzin
nych dzielnicach, nie okazuje pan minister zwykle 
we wykonywaniu awych przywilejów dyskrecyonaluych 
owej dobrej woli, którą, gdyby nie był uprzedzonym 
i gdyby zkąd nie wywierano na niego wpływu, 
wszyscy chętuiebyśmy uznaw-ali i szanowali.

Pan poseł Heeremann zwrócił mianowicie uwagę 
na szczególnie twarde i nieprzychylue obchodzenie się 
z naszemi kościelnemi zakonami, opiekującemi się cho
rymi. Jeżeli już na zachodzie utyskiwauia wr tym 
kierunku są tak wielkie, to u nas są one daleko 
większe, ponieważ nasze władze prowincyoualne oka
zują tym zakonom niepojętą obojętność i starają się 
życzeniom i prośbom ludności lub poszczególnych do
broczyńców robić wszelakie trudności. Przyznajemy 
chętnie, źe w instaucyi centralnej istnieje pewna ży
czliwość dla tych zakonów i ich błogiej działalności, 
ale w praktyce w naszych dzielnicach rodzinuych 
bardzo mało jej czujemy.

Dalej zwrócił pan poseł Danzenberg uwagę na 
ustawę z dnia 29 kwietnia 1887 art. 4 § 1, upowa
żniającą ministra czyli rząd państwowy w drodze dy
skrecjonalnej władzy do zezwalania na osiedlanie się 
zakonów, zajmujący-h się duszpasterstwem, prakty
kami cbrześciańskiej miłości bliźniego, kontemplacją 
i nauczaniem, wychowywaniem młodzieży żeńskiej 
w wyższych szkołach żeńskich. Odnośny artykuł V 
§ 1 z roku 1387 nie został w naszych rodzinnych 
dzielnicach od czasu jej emanacyi — a więc od 
blisko 8 lat — ani w jednym przypadku wykonany ; 
nie pozwolono wrócić do nas ani jeduemu męskiemu 
i ani jednemu żeńskiemu zakonowi, które w wskaza
nym kierunku gdzieiudziej zdziałały tyle dobrego. 
Pytam pana ministra szczegółowo w sprawie zakonów 
żeńskich, zajmujących się wychowaniem młodzieży, 
dla czego nie przyw;ócouo nam ani jednego takiego 
zakonu? Ciekaw jestem, jak pan minister odpowie na 
to pytanie i jak usprawiedliwi swoje odmowne stano
wisko ? Przekuuauy jestem, że pa i minister osobiście 
sprawą tą życzliwie się zajmie; albo nią się zajmie 
jego otoczenie i władza prowincjonalna w tedy natych
miast temu przeszkodzą i istotna potrzeba naszej lu
dności nie zostanie uwzględnioną. Do wszystkich 
innych prowiucyi, m anowicie katolickich, pozwolono 
sprowadzić się znowu tym zakonom. Wyjątek stano
wią tylko Prusy zachodnie i W. Ks. Poznańskie. 
A jaki jest tego skutek ? Niechaj pan minister oświe
cenia sam zecbce sobie odpowiedzić ua to pytanie, 
czy zakaz powrotu tych zakonów wychodzi państwu 
na dobre. Rodzice, którzy ebeą, by dzieci ich wy
chowane były w takich klasztor,«cli, nie zważają 
wcale na odmowne zachowanie się rządu, ale mimo 
większych kosztow wysyłają swe córki do innych 
prowincji, co zwykle rzadko czynią albo po najwięk
szej części za granicę na wychowanie do klasztorów, 
których nie ma w kraju. Pytam zatem pana miuistra 
o powody, dla których u nas nie pozw-olouo na pod 
stawie .ustawy z roku 1887 wrócić ani męskim ani 
żeńskim zakonom. Pan minister powiedział nam 
ostatnim razem, że me może pozwolić na powrót za 
konów do nas, ponieważ one prawdopodobnie szkodzi
łyby niemczyźnie i agitowałyby przeciw Niemcom. 
Takiemi frazesami i wykrętami nie można zbyć rzeczy 
tak poważnej. Chciałbytn widzieć taki zakon, któryby 
jako cel i treść swej działalności wytknął sobie „sgi- 
tacyą przeciw' niemczyżuie i podług tego postępo 
wał. Jestem przekonany, że takiego zakonu nie 
ścierpiałby zwierzchni duchownej, gdyż zakou taki 
szkodziłby wręcz kościołowi. A więc tego rodzaju 
zapatrywaniami i obawami nie pewiuienby operować 
pan minister, gdyż one nie mają żadnej słusznej 
podstawy.

M. P., co do szkolnictwa wyższego, to i w tym 
względzie powie mi niezawodnie minister, że o ile to 
jest w jego mocy, stara się o równouprawnienie w tej 
dziedzinie. Patrząc jednak ua to, jak te zaiadnicze 
zapatrywania wykonywane są w praktyce, to przeko
nujemy się, że mało tu znać drogę równouprawnienia. 
Prosiłem już wiele razy pana ministra, ażeby u nas 
ustanowiono osobnego katolickiego radzcę prowincjo
nalnego dla szkolnictwa wyższego. W komisyi po
wiedział mi także w tym roku pan tajny radzca Stau ■ 
der. że jest przecież w Poznaniu radzca szkoluy wy
znania katolickiego, który jest korreferentem w spra
wie szkolnictwa wyższego Wiem to dobrze. Ow 
korespondent ma wprawdzie głos w pewnych podrzę
dnej wagi kwestyach, ale bezpośrednie, zasadnicze kie
rownictwo uad całem w yższem szkolnictwem spoczywa 
wył eznie w rękach protestanckiego radzc.y szkolnego, 
któremu podlegają wszystkie gimnazya, który sam re
widuje wszystkie gimnazya, i wydaje wszystkie 
główne rozporządzenia we wszystkich gałęziach wyż
szego szkolnictwa, oduoszące się zarowuo do prote
stanckich jak do katolickich gimnazjów. A więc 
o równouprawnieniu nie ma tam mowy, gdzie kiero
wnictwo, a to jest rzecz najważuiejsza, spoczywa w 
ręku niemieckiem. Już dawuić| wykazałem na pod
stawie cyfr, wielu nauczycieli w wyższych zakładach 
naukowych i wielu inspektorów szkolnych jest kato
likami a wielu protestantami. Zwróciłem uwagę na 
wielką liczbę protestanckich nauczycieli przy uaszych 
wyższych zakładach naukowych i na sztuczne ugru
powanie ich obok katolickich, tak że z małemi wyją
tkami liczba protestanckich przeważa liczbę katoli
ckich. Powiadają na to, że albo istnieje brak sił ka
tolickich, albo że gdzieiudziej trzeba je zużywać. Sło
wem, zawsze powody uniewinniające są pod ręką, ale 
jądra rzeczy nie dotykają i tak rzeczy idą dalej tyna 
samym trybem, jakim zły już dawno.

Nie będą dzisiaj zajmował się sprawami spe- 
cyalnemi, oduoszącemi się do Kościoła i jego insty
tucji ; powrócę może do niej przy poszczególnych po- 
zycyach etatu. Głównie zażądałem głosu dla omó
wienia sprawy, którą zajmowaliśmy się obszernie 
w roku zeszłym, dnia 1 marca i dni następnych, i co 
do której wyrażałem się wtedy bardzo oględnie, t. j. 
sprawy częściowego przywrócenia nauki języka pol
skiego w szkole ludowej.

Zniewoleni jesteśmy podjąć zuowu tę sprawę 
z tej prostej przyczyny, ponieważ ciągle ją tak przed
stawiają, jakoby pan minister oświecenia był zrobił 
ludności polskiej W. Księstwa Poznańskiego niesły
chane ustępstwo. Po zbadaniu tego rzekomego ustęp
stwa przekonamy się, czy mianowicie ludność nie
miecka ma przyczynę udawaiia, jakoby nam Bóg wie 
jakie zrobiono ustępstwo. Oto jak się rzeczy mają. 
W roku 1887 rozporządzeniem byłego ministra oświe
cenia Gosslera wydalono zasadniczo z naszych szkół 
ludowych naukę języka polskiego. Skutek tego był 
ten, że następca p. Gosslera p. hr. Zedlitz, którj 
znał bardzo dokładnie stosunki mej rodzinnej dziel
nicy, przyszedł do przekonania, że w dziedzinie szkól- 
nictwa ludowego musi nastąpić naprawa, a konie
czność tej naprawy wywnioskował z tej okoliczności, 
że bez znajomości czytania i pisania w języku ojczy
stym udzielanie nauki religii w języku ojczystym jest 
rzeczą absolutnie niemożliwą Oświadczył nam tedy 
tutaj, że według jego przekonania nauka religii przy- 
uajmnićj w Poznańskiem musi być udzielaną w ję
zyku ojczystym i aby to módz przeprowadzić, należy 
wytworzyć pewną podstawę przez przyswojenie dzie
ciom znajomości polskiego czytania i pisania. Wy
dał więc rozporządzenie z dnia 11 kwietnia 1891 r., 
pozwalające ua urządzenie prywatnej nauki języka 
polskiego, udzielanej na wniosek i na koszt ro
dziców przez nauczycieli elementarnych w lokalu 
szkolnym

Rozporządzenie to nie okazało się praktycznem, 
zdanie administracyi szkolnej, wywołało ono wiele 
niedogodności, które przedstawił nam przeszłego 
roku pan minister oświaty w sposób drastyczny, 
a dalszym skutkiem było, źe wziął pod uwagę, w jaki 
sposób by można zastąpić rozporządzenie hr. Zedlitza, 
gdyby je znieść miano, Tak przyszło do rozporzą
dzenia z 16 marca 1894 roku. Pan minister dawał 
się zeszłego roku domyślać, co zamierzał przeprowa
dzić przez swoje przyszłe rozporządzenie. Nie było 
ono wówczas jeszcze juris publici, i dla tego nie 
mogliśmy mówić o niem ex professo, Aby panom 
z naszych prowincyi pokazać, co właśnie zdziałano 
na tem polu, odczytam za zezwoleniem pana mar
szałka kilka ustępów z tego rozporządzenia:

Rozporządzenie z 16 marca r. z. polega w za
sadzie na królewskim rozkazie gabinetowym z 26-go 
lutego r. z, w którym znajduje się sedes materiae. 
W rozkazie tym rozporządził łaskawie król i cesarz, 
aby w szkołach ludowych W. Ks. Poznańskiego, po 
zniesieniu danego w rozporządzeniu z 11 kwietnia 
1891 roku zezwolenie na prywatną naukę, w klasach 
średnich celem ułatwienia nauki religii dla tych 
dzieci polskich, które przepisane planem szkolnym 
nauki w klasach średnich i wyższych pobierają w ję
zyku niemieckim, zaprowadzono lekcye polskiego 
pisania i czytania, a mianowicie miano na ten cel 
o jednę lub dwie godzinc tygodniowo ograniczyć inne 
przedmioty nauki, wyjąwszy naukę religii, i nauka 
języka polskiego miała trwać nie dłużej jak dwa lata, 
jeżeli cel zamierzony nie dałby się osięgnąć w krót
szym czasie.

Oto treść królewskiego rozporządzenia gabine
towego. Do rozporządzenia tego dodał pan minister 
szczegółowe przepisy. Sprawa ma się więc tak: Pan



minister przyznaje, że nauka religii, gdzie jej udzie
lano dawniej w języku ojczystym, nadal należy 
w tymże języki* udzielać. Aby zaś ułatwić tę naukę 
religii, należy zaprowadzić dobrowolną naukę pisania 
i czytania.

Przedkładając roku zeszłego swoje rozporządze
nie i broniąc go, powiedział pan minister, że musiał 
je wydać, bo inaczej możnaby mu robić zarzuty, 
jakoby gwałcił wolność sumienia Polaków; ale on 
nie chce wywierać żadnego nacisku; lecz usunąć go 
wszędzie,- gdzieby można go wykazać! Chciał to 
osięgnąć przez swoje rozporządzenie. Przyznaję, że 
postępowanie pana ministra pod względem etycznym 
jest zupełnie słusznem. Jeżeli jednakże jest słusznem, 
wtenczas nie może się pan minister ograniczyć na 
tem rozporzrdzeniu i tem jego brzmieniu. Wtenczas 
musi iść dalej. Zwracam na to uwagę, że tak samo, 
jak w W*. Ks. Poznańskiem dzieci mają prawo żądać, 
aby im udzielano nauki religii w języku ojczystym, 
mają prawo żądać tego samego w Prusach Wscho
dnich, Zachodnich i na Szlązku. Różnicy pomiędzy 
jedną a drugą prowincyą, co się tyczy żądań moral
ności i sprawiedliwości, o których tu mowa, nie 
widzę. —

Na robienie takiej różnicy tem mniej mogę się 
zgodzić, że ludność polska w wymienionych prowin- 
cyach tak samo stanowczo życzy i pragnie, aby przy
najmniej w nauce religii uwzględniano należycie język 
polski dzieci.

(Wielka prawda!)
Stanowczemu temu życzeniu’wszystkich rodziców, 

które według praw ludzkich i boskich zasługuje na 
uwzględnienie, uczyniono zadość przez rozporządzenie 
z 16 marca 1894 tylko w jednej jedynej prowincyi, 
lecz tylko w pojedyńczych szkołach, chociażj może w 
większej ich części.

Specyalnych przepisów pana ministra, trzyma
jących się ściśle rozporządzenia królewskiego, nie 
przeprowadzono jednakowoż logicznie. Panowie nie 
postępujecie logicznie: bo jeżeli pan minister przy
znaje, że nauka religii ma na celu rozgrzanie serca 
dzieci i że dziecko w języku ojczystym powinno za
poznać się z prawdami religii, i jeżeli pan minister 
uważa naukę języka za główny i jedynie rozsądny 
środek, za pomocą którego dziecko może należycie 
przyswoić sobie naukę, wtenczas nie można robić ró
wnicy pomiędzy poszczególnemi szkołami i prowin- 
cyami, lecz należy ogólną zasadę, którą powinien 
uznawać każdy naród cywilizowany, przeprowadzić 
powszechnie i we wszystkich prowincyach, gdzie istnie
ją te same stosunki i żądania co w W. Księstwie 
Poznańskiem.

(Wielka prawda!)
A teraz, mości panowie, dalej! Pan minister ze

zwolił na dobrowolną naukę. I to jest nie logiczne 
i nie odpowiada celowi. Rozmawiałem z panem mi
nistrem o tej sprawie prywatnie bardzo wiele i bar
dzo często — i uznaję z wdzięcznością, że w wszy
stkich tych rozmowach i konferencyach. które miałem 
w tej sprawie z nim i jego panami radzcami, wysłu
chiwał z największą cierpliwością i uprzejmością 
wszystkiego, com mówił w interesie moich rodaków 
i mego języka ojczystego. Pan minister może sobie 
przypomina, że wonczas, gdym rozpoczął te pertrak- 
tacye, było to zaraz na początku jego urzędowania, 
prosiłem go usilnie i przestrzegałem, aby nie imał 
się w sprawie języka ojczystego środków połowicznych; 
powiedziałem: daj nam Pan albo środek, który zado
woli całą ludność, albo nie tykaj Pan rozporządzeń 
Zedlitza. Jeżeli nam Pan bowiem nie możesz dać 
więcej wystarczających środków od tych, które wpro 
wadził w życie p. Zedlitz, wtenczas rodzice i tak 
będą musieli umożliwić swoim dzieciom gruntowne 
wykształcenie w języku polskim przez naukę prywa
tną, pomimo że to połączone jest z wielkiemi ko
sztami i niedogodnościami. Jeżeli zaś zostanie wy 
dane inne rozporządzenie w tej samej dobrej myśli, 
którą zawsze uznawałem w rozporządzeniu pana 
Zedlitza, pomimo że liczne posiada wady, wtenczas 
musi być w pełni wystarcz ającem. Przestrzegałem 
mianowicie przed zaprowadzeniem dobrowolnej nauki, 
bo wbrew całemu systemowi pruskich szkół przymu
sowych, nie należy ze względów technicznych pozo 
stawiać do woli dzieciom lub rodzicom czy chcą, aby 
ich dzieci brały udział w nauce, która przecież ma 
być podstawą obowiązkowej nauki religii. Pan mi
nister, jako człowiek doświadczony, będzie przecież 
wiedział, że rodzice w niejednym względzie są dość 
nierozsądni, aby nie posyłać dzieci na dobrowolną 
naukę, jeżeli tego nie potrzebują, chcąc korzystać z 
ich pomocy choćby tylko godzinę więcej w domu, 
a skutkiem tego jest, że nie wszystkie dzieci ko
rzystają z nauki języka, któreby z niej korzystać 
mogły.

Wina spada zwykle na rodziców niedbałych 
ale czasami nie mogą oni też wcale podać wniosków
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Włodziński jednak, w stanie podnieconym, by

wał zwykle wybornie usposobiony, stawał się jeszcze 
bardziej ciętym i dowcipnym, bardziej kostycznym 
i nabierał jakby nowego zmysłu w oryeutowauiu się, 
przenikaniu ludzi, obserwacyi; rżnął wtedy prawdę 
każdemu w oczy, nie krępując się żadnemi wzglę
dami, ale czynił to zawsze z wytwornym humorem 
i tą „boską ironią“, która miała w sobie coś dziwnie 
pociągającego, olśniewała i rozbrajała śmiechem na
wet tych, którzy mieli prawo uważać się za dotknię
tych przez niego.

Bano się jego ostrego języka i ostrego pióra.
Szuba z jakąś rezygnacyą pozwalał sobie częato 

dokuczać przez Włodzińskiego i znosił jego docinki; 
stosunków jednak nie zrywał, bo umiał z nich wy
ciągać dla siebie korzyść.

Z każdej rozmowy z nim wynosił zapas orygi
nalnych zwrotów, ostrych a trafnych określeń dla 
pewnych kwestyi, osobistości, wypadków, bystrych 
wskazówek, które potem zużytkowywał w swoich ar
tykułach, wzorując się na stylu swojego mistrza 
i kuzyna.

Nieraz całe ustępy, stylistycznie błyskotliwe,

zapanowała wśród dzieci w obecnych czasach, wszy- I 
stko jest możliwem. Sądzę zatem, że nie przystoi 
admiuistracyi szkolnej która zresztą wywiera przy
mus, aby w tym względzie zostawiała zupełną wolność 
dzieciom i rodzicom, którzy niekiedy są' nieobo 
wiązkowi, niekiedy bezradui, lecz, aby cel osięgnąć, 
trzeba także chcieć środków i to zupełnie na seryo 
i w całej pełni, nie fakultatywnych, lecz obowięzu- 
jąeych.

Wiem, że pan minister jest, to prawda, skrępo
wany przez odczytany rozkaz gabinetowy. Ale jeżeli 
rzecz nie okaże się praktyczną, — zdale mi się, że 
we wielu razach uie okazała się praktyczną — na
tenczas jego to rzeczą przedstawić to Jego Cesarskiej 
Mości i nie wątpię, że na najwyższem miejscu ze
zwoli się po przedstawieniu ze strony pana mini
stra na obowięzująćą naukę w miejace dotyczasowéj 
fakulta’ywnéj.

M. P. A teraz co do dalszego wykonywania 
rozporządzonego przepisu. W rozporządzeniu mini- 
steryaluem, opierającem się na rozkazie gabinetowym, 
wyrażono, iż ma się udzielać nauki jeżyka polskiego 
w 1 do 2 godzin, w bardzo ścieśnionych granicach; 
powiedziano tam, że dąży się jedynie do uzyakania 
biegłości w czytaniu i pisaniu. Na dalsze ćwiczenia 
językowe lub poglądowe uie ma się rozciągać nauka 
języka. W praktyczuem wykonywaniu rozkazu gabi
netowego rzadko się zdarza, aby udzielano 2 godzin 
nauki, po większej części udziela jéj się tylko w jednej 
godzinie. W rozporządzeniu pana ministra powie
dziano bowiem, że tylko w szkołach z pełnym czasem 
nauki wolno udzielić 2 godzin, w szkołach z skróco
nym czasem nauki należy naukę języka polskiego 
ograniczyć na jednę godzinę tygodniowo.

Mamy szkoły kilkoklasowe, które będąc szko
łami z pełnym czasem nauki, zostały ograniczone 
w ten sposób; u. p. mam u siebie 12 klasową szkołę 
z 9 nauczycielami, której naturalnie nie. uważamy za 
szkołę z pełnym czasem nauki. Następstwem tego 
jest, że w tak wielkiej szkole, jaką jest szkoła 
w Środzie, udziela się nauki języka ojczystego tylko 
w jednej godzinie tygodniowo. To jest całkiem nie- 
dostatecznem, a zwłaszcza w szkole miejskiej, gdzie 
przecież możnaby większe do administracyi szkólnój 
stawiać żądania, aby dzieciom gruntowniejszycb 
w języku ojczystym udzielano wiadomości. Przy 
wykonaniu zatem jest to samo w sobie tak drobne 
ustępstwo, owa koncesja, jeśli ją się godzi tak na
zywać, określoną i ograniczoną do najwyższego 
stopnia.

Wiem bardzo dobrze, że gdybym miał dzisiaj 
prosić pana ministra o pomnożenie liczby godzin 
nauki języka polskiego, odpowiedziałby mi na to 
prostem „nie“. Wiem z drugiej strony, że jeżeliby 
pan minister dzisiaj zgodził się na 4 godziny nauki 
języka polskiego tygodniowo, to podniósłby się 
w Izbie okrzyk oburzenia i tak samo w kraju wśród 
Niemców, że Polakom robi się tak straszliwie wielkie 
ustępstwa. Dla tego poprzestaję dzisiaj na tem, iż 
powiem : si non poles habere, quod vis, velis habere 
quod potes i żądam, zatrzymując zasadnicze moje 
stanowisko, chwilowo tylko tego, aby pan minister 
swoje rozporządzenie, które z pewnością wydał w rze
telnym zamiarze przyjścia w pomoc polskim dzieciom, 
ułożył tak, iżby usunąć z niego charakter fakultaty
wny, a powtóre zatrzymać ' także liczbę najmniej 
dwóch godzin nauki tygoduiowo i to wszędzie, gdzie 
to jest tylko możliwem. Jak powiedziałem, mianowi
cie w szkołach wieloklasowych, gdzie się znajduje I 
kilku nauczycieli, którzy mogą udzielać téj uauki we 
większych rozmiarach, niechże jéj udzielają bezwarun
kowo także w dwóch godzinach, ale nie w jednej 
tylko godzinie, jak się to zdarza po większej części.

Nie wiem, jakie przepisy wykonawcze wydała 
jeszcze obok tego rejencya w Poznaniu pod tym 
względem, ale widzę z pojedyńczych urządzeń, zapro
wadzonych w szkołach pojedyńczych powiatów, że 
zapatrywania powiatowych inspektorów szkolnych 
bardzo się różnią między sobą w interpretacji rozpo
rządzenia ministeryałnego. Mara tu przed sobą roz
porządzenie powiatowego inspektora szkolnego w po
wiecie mogilnickim; powiedziano tam, że w kilkukla- 
sowych szkołach ma być nauka udzielaną w dwóch 
godzinach; w jednoklasowych szkołach z ograniczonym 
czasem nauki tylko w jednej godzinie. W innych 
powiatach wykonuje się. rzecz inaczej.

Dla tego prosiłbym, aby pan minister w téj 
sprawie językowej dał nam zupełną jasność i aby 
raczył raz jeszcze rozważyć, czy jego rozporządzenie 
w przedłożonej formie, jak je ułożono w rozkazie ga
binetowym i ograniczono w przepisach wykonawczych, 
odpowiada w ogóle właściwemu celowi. W wielu 
razach działało owo rozporządzenie szkodliwie dla 
dzieci; tam bowiem, gdzie dotychczas dozwoloną była 
prywatna nauka języka polskiego, przestała ona 
istnieć, a w jéj miejsce nie postawiono uie innego. 
Jestem zatem tego zdania, że pan mińister powinien

sformułowanych w sposób przepisany. Zdarza się 
bardzo często, że ojca długi czas nie ma w domu, 
zdarza się że dzieci nie mają wcale albo też daleko 
mieszkającego opiekuna, który sprawą tą się nie zaj
muje. W ten sposób nie przychodzi wcaie do poda
nia wniosku. Jeżeli więc ojciec lub opiekun nie do
starczy przepisanego wniosku o udzielanie dziecka 
nauki języka polskiego, wtenczas dziecko jej nie po
biera, i traci możność przyswojenia sobie znajomości 
języka, potrzebnej do prawidłowej nauki religii. Dla 
tego wydane rozporządzenie z ograniczeniami jest zu
pełnie chybionem, a to ztąd, że nauka jest dobro
wolną. Albo — albo: Jeżeli nauka języka jest po
trzebną i korzystną przy udzielaniu nauki religii, 
wtenczas musi być obowiązkową; a jeżeli nie jest 
potrzebną, wtenczas musi pan minister niewątpliwie 
zgodzić się na to, że rodzice według własnego mnie
mania dopomagają sobie nauką prywatną, i że nie 
należy im kłaść zapór i robić trudności.

Mam pewne przekonanie, że p. minister wydał 
swe rozporządzenie w najlepszej wierze i najlepszej 
chęci; ale rozporządzenie to wyszło po prostu na 
szkodę wielu rodziców i dzieci. Według rozporzą
dzenia p. Zedlitza mogła każda rodzina żądać, aby 
każde dziecko dopuszczono do nauki polskiego języka, 
choćby tylko prywatnej; a na jego podstawie mogły 
w każdej szkole W. Księstwa in thesi posiadać 
naukę" języka. Gdy rozporządzenie te cofnięto, ode
brano dzieciom w szkołach, w których nauki religii 
nie udziela się im w szkołach średnich i wyższych 
w języku ojczystym, możliwość wzięcia udziału w do
browolnej nauce, i tak samo w dotychczas dozwolonej 
nauce prywatnej, bo nauczycielom według obecnych 
przepisów uie przysługuje prawo udzielania dzieciom 
prywatnej nauki języka, gdzie w szkole nie udziela 
im się nauki religii w języku ojczystym. W tej spra
wie otrzymał p. minister znaczną liczbę zażaleń, albo 
też wie zkądinąd, że nowe rozporządzenie dotknęło 
przez odebranie dotychczasowego prawa przykro sze
rokie koła ludu i wywołało wielkie niezadowolenie. 
Mamy także w W. Księstwie wielką liczbę szkół, w 
których większość dzieci jest polska, a nauki religii 
udziela się jednak po uiemieku. Nie można nam tu 
powiedzieć, że nauka religii w języku niemieckim 
okazała się korzystną, ja twierdzę, że nie była wszę
dzie korzystną, ja twierdzę, że nie była wszędzie 
korzystną i nie doprowadziła wszędzie do prakty
cznych rezultatów. Przytoczę tylko, że posiadamy 
n. p. w Inowrocławiu i Bydgoszczy szkoły, do któ
rych uczęszcza wielka liczba polskich dzieci, a nauki 
religii udziela się w nich ku wielkiemu niezadowolę 
uiu ludności w języku niemieckim! We wszystkich 
szkołach Prus Zachodnich w klasach średnich i wyż
szych ogromna liczba jest czysto polskich dzieci które 
nie dość znają język niemiecki, a pobierają naukę 
religii tylko w niemieckim języku.

Jeżeli p. minister przyznał, że udzielanie nauki 
religi w języku nie-ojczystym jest gwałceuiem sumie
nia, wtenczas ten gwałt istnieje we wszystkich pro 
wincyach, gdzie uie zaprowadzono języka polskiego 
w nauce religii, zupełnie w równym stopniu i w ró
wnej objętości.

Przez to, że pau minister uie dokonał całej 
pracy, że nie okazał s ę sprawiedliwym w obec 
wszystkich dzieci, ściągnął na siebie bez wątpienia 
pod pewnym względem, jakkolwiek nieświadomie, za
rzut zadawania gwałtu sumienia. W czasach, kiedy 
się wzywa wszystkie stronnictwa, stojące na podsta
wie chrześciańskiej, do walki przeciw niemoralności, 
bezreligijności, to my w naszych rodzinnych dzielni
cach musieliśmy doczekać się tego, że dzieci ludu 
w szkołach ludowych nie pobierają nauki religii 
w swym języku ojczystym, w języku swej rodziny i 
swego Kościoła. Tego ciężkiego zarzutu nie podobna 
oszczędzić administracyi szkolnej, że nie spełnia swego 
obowiązku i dopóki obstawać będzie przy swem sta
nowisku i nie usunie istniejących, nieznośnych sto
sunków, dopóty twierdzę i twierdzić będę zawsze, że 
ze strony ministerstwa kultu wykonywa się przymus 
sumienia w obec polskich dzieci, a to jest najgorszy 
zarzut, jaki możua w ogóle uczynić jakiejś admini
stracyi. (Wielka prawda! z ław polskich).

M. P. pan minister odpowie mi może, że jeżeli 
u. p. pojedyńcze dzieci u nas nie uczęszczają na fa
kultatywną naukę języka polskiego, kiedy mogą ją 
pobierać, to wina za to spada jedynie na rodziców 
a nie na niego Być to może, ale zwracam panu 
ministrowi uwagę na to, - że obok nauki religii 
w szkole mamy także naukę przygotowawczą do Ko
munii św., której udzielają kapłani. Wiele dzieci nie 
pobiera tej nauki przygotowawczej do Komunii św., 
po większej części wbrew woli rodziców. Właśnie 
dla tego, że bezkarność tak się zakorzeniła wśród 
dzieci, iż nawet gardzą udzielaną ze strony Kościoła 
nauką religii w języku ojczystym, zdarza się tem 
częściej, iż zaniedbują także naukę języka ojczystego. 
W obec bezkarności bowiem, jak powiedziałem, która

z zacięciem prawdziwego polemisty pisane, były 
jedynie odblaskiem owych żywych słów7, — 
które młody dziennikarz chwytał w lot z ust Wło: 
dzińskiego podczas takich gawęd w cztery oczy; 
umiał go też zręcznie w tym kierunku wyzyskiwać 
i wyciągać na słówka, starając się potem nastrajać 
na podobny ton i naśladować swego mentora.

Włodziński poznał się na tem, ale z hojnością 
magnata pozwalał się w ten sposób podskubywać chu- 
dopalkowi i bawił się Szubą, który go kopiował, czę
sto nawet dosyć szczęśliwie.

— I cóż, panie?... — mówił teraz do niego — 
rosną ci zęby w dwa szeregi, hm ?... kąsasz, gryziesz 
i przeżuwasz ludzi. Zjadłeś Kaflińskiego znowu 
ale go nie strawisz, bo ma talent. Jeden włosek 
w jego pendzlu więcej wart od całej szczeciny na jego 
przeciwnikach. Nie lubisz go, co?...

Szuba chrząknął i oczy spuścił.
— A któż go lubi?... pyszałek, nadęty, karye- 

rowicz, zarozumialec, myśli, że geniusz!... należało mu 
się przytrzeć trochę rogów.

— Tak ?... a może masz racyą, panie — za
śmiał się Włodziński — to przecież jest epoka bez- 
rogich i dla tego nierogacizna górą!... Nie wolno 
być nikomu rogatym, chyba Menelajom, co ?... czynie 
jesteś tego samego zdania, panie?...

Garson przyniósł kawę i koniak, do którego 
Włodzińskiemu uśmiechnęły się oczy i błysnęły, jakby 
rozradowaniem.

Trącił się kieliszkiem ze Szubą i jednym łykiem 
wypił, jak wodę.

Szuba usta tylko umoczył.
— Gryziesz, jak smok, ale nie pijesz, jak smok

rozważyć, czyby nie było praktyczuem obok zaprowa
dzonej nauki fakultatywnej, dopóki ona nie zostanie 
uregulowaną inaczej, nie zakazywać nauki prywatnej 
ze strony nauczycieli elementarnych, jak to się stało, 
lecz ją zobowiązać temi przepisami, które dotychczas 
były jedynie miarodawczemi, przynajmniej w szer
szych rozmiarach.

Instrukcja miuisteryalna z dnia 31 grudnia 1839 
roku powiada:

Duchownych i publicznych nauczycieli należy 
uważać tutaj za uzdolnionych i uprawnionych do 
udzielania nauki prywatnej w rodzinach i szko
łach prywatnych. Nie potrzebują oni do tego 
osobnego pozwolenia i mają tylko donieść o swym 
zamiarze miejscowej władzy szkolnej.
Minister Bethmann-Hollweg przez dalsze rozpo

rządzenie z 4 czerwca 1861 roku stwierdził jeszcze 
zbyteczność świadectwa uzdolnienia do udzielania 
nauk, wykluczonych w szkołach publicznych, odno
sząc się do § 14 instrukcji z 1839 roku i rozporzą
dził, iż odnośni nauczyciele mają tylko donieść poli
cji a nie inspekcyjnej władzy szkolnej o swym za
miarze udzielania prywatnej nauki. Jestem tego zda
nia, że granice, jakie nakreślono nauczycielom ele
mentarnym co do udzielania nauki prywatnej w osta
tnim czasie, przekraczają zakres rozporządzenia z 1839 
roku. Jeżeli państwo, jako takie, nie chce samo 
przyczyniać się do tego, aby dzieciom udzielano do
statecznej nauki języka ojczystego, natenczas musi ono 
przecież przynajmniej udzielać większej swobody co 
do prywatnej nauki; jeżeli tego nie uczyni, to zmusza 
rodziców, aby oni gdzieindziśj kazali dzieciom udzie
lać tej nauki i w ten sposób tem większe można 
sprowadzić niedogodności, które pau minister upa
trywał w następstwach rozporządzenia z 1861 r., 
a które wcale tak złe r.ie były. Jeżeli jednakże 
nauczycielom zagradza drogę do udzielania nauki 
prywatnej tam, gdzie szkoła nie daje dostatecznej 
nauki, natenczas krzywdzi on w wysokim stopniu 
rodziców samych, którzy przecież na to są po większej 
części skazani, aby "dzieci swoje kształcić przy 
pomocy technicznych nauczycieli a nie osób pry- 
watuych, które nie zawsze są do tego odpowiednio 
uzdolnione. Dla tego prosiłbym usiluie, aby pan 
minister pod tyra względem pozostawił wolne pole 
rodzicom, a także nauczycielom, aby zatem mogły 
zostać zniesione rozporządzenia, które nauczycielom 
przeszkadzają w udzielaniu prywatnej nauki w dosta
tecznej mierze.

Do jednego jeszcze przychodzę punktu, poru
szając jeszcze rozporządzenie ministeryalne. Rozpo
rządzenie to pozwala na naukę fakult Jy wną tylko 
dla tych dzieci, które otrzymują naukę religii w śre
dnim i wyższym oddziale w języku ojczystym, pol
skim. Któż atoli ma rozstrzygać o tem, w jakim 
języku ma się dzieciom udzielać nauki religii w j - 

I zyku ojczystym ? Jestem tego żdauia, że tutaj 
jedynie i wyłącznie tylko rodzice mają prawo roz
strzygać. U nas atoli traktuje się tę sprawę całkiem 
inaczej: u nas rozstrzyga o tem inspektor powiatowy 

I lub lokalny; on decyduje, w jakim języku powinno 
naukę religii pobierać dziecko, które rodzice ozna
czają jako dziecko polskie. Sądziłbym przecież, że 
szkoły ludowe zwłaszcza mają przedstawiać uzupeł
nienie życia rodzinnego i życia w Kościele. 
A jeżeli państwo i jego organa pozwalają sobie 
decydować, do jakiej narodowości dziecko należy, to 
wkraczają one w życie rodzinne, w samodzielne prze
znaczenie człowieka, a to przekracza atrybucye, do 
jakich mają prawo organa państwowe. Sądziłbym, 
że rozstrzygać o tem, czy dziecko jest polskiem, czy 
niemieckiem, czy ma pobierać naukę religii w pol
skim czy niemieckim języku, mają jedynie i wyłącznie 
prawo rodzice, a jeżeli pod tym względem czyni się 
rodzicom jak największe trudnośei, to nie można się 
dziwić, że zniechęcenie wzrasta wśród ludności i że 
w skutek tego odzywają się głośne skargi którymby 
należało zapobiedz. To także jest rodzajem gwałtu 
sumienia, nakładanego rodzicom, iż zmusza się ich 
dzieci, aby naukę religii pobierały w języku, który 
nie jest językiem ich rodziny, ani językiem ich Ko
ścioła. I pod tym względem, sądziłbym, powinny 
skończyć się wieczne kłócia szpilką, jakich sobie po
zwalają powiatowi inspektorowie szkolni i gdyby pau 
raiuister chciał tutaj wystąpić, aby położyć tamę li
cznym przepisom samowolnym, jakich sobie pozwalają 
w sposób samowolny powiatowi inspektorowie szkolni, 
to przyczyniłby się wielce do tego aby stale usunąć 
uzasadnione skargi, które w tym kiernuku nadchodzą 
także do instancji centralnej.

Mógłbym tu bardzo w7iele jeszcze powiedzieć 
o naszem szkolnictwie ludowem, lecz chcę poprzestać 
na tych uwagach i zastrzegam sobie dalsze jeszcze 
rozprowadzenie rzeczy, stosownie do tego, jaką od 
pana ministra odbiorę odpowiedź. Jestto kwestyą 
tak dpniosłą. której omawiania tu w Wysokiej Izbie 

I zrzec się nie jnożemy, ponieważ ludność nie zrozu-

— Kto?. . Ewa?... — śmiejąc się, zagadnął go 
Szuba.

Włodziński się skrzywił.
— Głupiś!... — rzekł — nie próbuj dowcipko

wać. Ona, to Leosia.
— A gdzież ją pan słyszałeś?...
— Gdzie?... słyszałem!
Wychylił drugi kieliszek koniaku i zadzwonił 

łyżeczką o filiżankę.
— Służba!.. gdzież ten trzeci koniak?... Fon

tannę mi tu z koniaku postawić, bo nie będę do was 
przychodził, rozumiesz?

Podał wypróżniony kieliszek garsonowi i po raz 
dziesiąty zaczął mięszać wystygłą kawę, której dotąd 
nawet nie skosztował.

Potem, jak gdyby w dalszym ciągu prowadził 
głośny monolog, przerwany na chwilę, mówił:

— Codziennie ją słyszę... Okno otwarte wie
czorem, lampa z kremowym abażurem stoi na kon
soli... a ona, jak Aldona zamknięta w swojej wieży, 
śpiewa: „Któż me westchnienia, któż me łzy poli
czy?“... Wygląda, panie, melancholijnie, jak elegia... 
Baronówna! ., hm!...

Przymknął oczy i uśmiechał się dziwnie, zapa
dając w stan jakiegoś rozmarzenia.

Poruszył ustami, jakby jakiś niesmak czuł na 
języku i splunął nagle.

— Czekaj, Szuba!... odprowadzisz mnie do 
domu. Ty wiesz, gdzie ja teraz mieszkam?... Okna 
w okna naprzeciw Aldony... pod jednym dachem 
z elegią, od tygodnia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— zauważył Włodziński. — W twoim wieku pisałem 
już poematy i miałem niezgorszy spust... Od tego 
czasu, co prawda...

Zaciął się i brwi schmurzył; jakaś myśl przy
kra wpadła mu nagle do głowy i przygasiła na chwilę 
swobodny humor.

— Trzynastka !... — zawołał — zaniedbujesz, 
panie, swoje obowiązki Ganimedą. Gdzież tón drugi 
koniak ?...

— Zaraz będzie!
Włodziński papierosa zapalił i zwrócił się do 

Szuby, łokciami oparty o stół.
— Powiedz mi,.. — zaczął po chwili — ty 

znasz Leosię Phalerńównę?... łjiń?... znasz?... Widzia 
łem, jakeś tu z jej ojcem dyskutował. Bo ja tu już 
od paru godzin przyglądam się ludzkiej menażeryi i 
ód stolika do stolika się przenoszę, jak Arab koczu
jący na pustyni. Więc znasz?... co?...

— A, znam!... przecież kuzynka!
— No, twoja nie tyle, ale skoro chcesz tego, 

niech ci będzie kuzynka, panie; po Adamie i Ewie 
wszyscyśmy przecie krewni. Nie wiesz, co ona tu 
robi sama we Warszawie?,.

— Jakto sama?,..
— A sama; nie wyobrażasz sobie kobiety sa

mej?... jesteś cynik, Szuba!... Zresztą, może masz i 
słuszność. Czy ty wiesz, coby było, gdyby Pau Bóg 
był najprzód stworzył Ewę, zamiast Adama?... Nad 
tem, panie, warto się zastanowić, Poczekaj!...

Nasunął kapelusz głębiej na oczy i zamyślił się.
— Tylko ona mi coś za smutno grywa na for

tepianie — mruknął po dłuższej chwili, jakby dla 
siebie.



miałaby wcale, gdybyśmy nie mieli w tej Izbie 
gruntownie omawiać spraw, które jn tak dotykają 
i wzburzają. Czynimy, co można, aby rzecz przed
kładać spokojnie, a jeżeli pan minister w tej tak 
ważnej dziedzinie nie zechce nam uczynić ustępstw, 
natenczas będziemy zmuszeni w przyszłych latach, 
dopóki zasiadamy na tych ławach, rzecz tę zawsze 
znowu przedkładać i obciążać obrady Izby ciągłem 
powtarzaniem naszej skargi, którą przy dobrej woli 
możnaby łatwo usunąć z widowni. Jeże i szkoła 
ludowa chce dzieci ludu odpowiednio kształcić i wy
chowywać. iżby się w swej sferze ludowej rozwijały 
dalej wedle potrzeb i wymagań rodziny i Kościoła, 
to w ogóle nie rozumiem, jak państwo może sobie 
pozwolić z jednej strony całe wykształcenie ludu brać 
gwałtem w ręce, z drugiej zaś strony przytera 
występować przeciw najelementarniejszym wymaga
niom życia ludowego. Sądzę, że pod tym względem 
powinno panować w Izbie jedno tylko zdanie, że 
wszystkie stronnictwa powinnyby nas popierać, aby 
administracyą szkolną doprowadzić do tego, iżby za 
jej przyczyną każde dziecko pobierało w języku oj
czystym odpowiednią naukę i całkowitą naukę religii.

To jest życzenie, które wypowiadam i sądzę, iż 
prędzój czy późniój pana ministra zmusi siła okolicz
ności do bliższego zbadania tej kwestyi i zadosyć- 
uczynienia życzeniom, które przedłożyłem w sposób 
bardzo skromny. Sądzę, że przez to pozyska on 
sobie wdzięczność ludności, jeżeli tę tak poważną 
a tak prostą kwestyą będzie traktował z większą 
względnością. Proszę go o to gorąco, aby zechciał 
swoje rozporządzenie rozprzestrzenić przez propozycye, 
przedstawione Jego Cesarskiój Mości, aby nasze 
skargi wreszcie niezadługo można usunąć całkiem 
z widowni. (Brawo.)

Po odpowiedzi ministra Bossego, 
którą podamy jutro w całości, zabrał głos X. 
Prałat dr, Jażdżewski i powiedzaił, 
co następuje:

Sądzę, Mości Panowie, że nie łatwo porozumie
my się z panem ministrem co do kwestyi, czem jest 
półśrodek i środek. Nie mogę jednak oszczędzić mu 
odpowiedzi ns jego wywody. Pluska szkoła ludowa 
opiera się na przymusie szkolnym. Każde dziecko 
jest zniewolone chodzić do szkody i uczyć się pe
wnych przedmiotów naukowych. Jeśli tak jest, wten
czas szkoła powinna także tych przedmiotów nauko
wych, które do planu nauki włączyła jako pożyteczne, 
uczyć dzieci obowiązkowo i z odpowiednią godnością. 
Takie jest moje zapatrywanie. Nauka religii jest 
przedmiotem, którego każde dziecko musi się uczyć 
w szkole, a skoro pan minister przyznaj«, że jest ona 
głównym przedmiotem nauki, to świadczam, że musi 
on, jeśli logicznie myśli i logicznie działa, udzielić 
w całej pełni środków, które służą do osiągnięcia tego 
eelu. Jeśli tego nie uczyni, wtedy posługuje się pół
środkiem; nie może on bowiem w obec uczynionego 
zarządzenia dziecka zniewolić, aby się posługiwało 
środkiem, podczas gdy je zniewala do obowiązkowego 
pobierania nauki religii, która mojem zdaniem, jest 
pożyteczną tylko wtedy, jeśli na wskroś przejmuje 
serce dziecka. Jest to jednak niemożliwem w obcym 
języku.

P. minister powiada, że szkoła u nas jest nie
miecką, że ma niemieckie cele osięgać i że ma dzie
cko nauczyć języka niemieckiego. Osięga się to mniej 
lub więcej, ponieważ prawie*) wszystkie przed
mioty naukowe, oprócz religii, jedynie w niemie
ckim języku są wykładane. W ten sposób może pań
stwo swój cel osięgnąć. Ma ono dosyć środków do 
tego, aby dziecko nauczyć języka niemieckiego. Nie 
można zatem twierdzić, że się krzywdzi język nie
miecki, jeżeli się dzieci uczą ojczystego języka i jeśli 
nauka religii w ojczystym wykładaną bywa języku.

Także i przy tym przedmiocie, który należy tra
ktować z czysto pedagogicznego i humanitarnego sta
nowiska, mówi znowu p. minister o polskiej prasie i 
o jej agitacji. Cóż polska prasa ma wspólnego 
z nauką i z wychowaniem ośmio albo dziesięcio le
tniego dziecka? Przecież nie godzi się ustawicznie 
stawiać prasy jako kozła ofiarnego tam, gdzie absolu
tnie najmniejszego nie ma związku i stosunku między 
nią a traktowanemi przedmiotami. Proszę przynaj- 
mniśj na tem polu nie wystawiać widma prasy, bo 
nie jest to na miejscu.

Wyraźnie powiedziałem p. ministrowi, że zasa
dniczo nie uznaję reskryptu ministeryalnego z dnia 
16 marca 1894 jako wystarczający i dla tego żądam, 
aby przynajmniej te dwie godziny, na które zezwolił, 
wszędzie udzielano, a nie skracano ich. Powiedziałem 
nadto, że ów reskrypt nie miał praktycznej wartości 
we wszystkich kierunkach i dla tego prosiłem p. mi 
nistra, aby reskrypt ten tak rozszerzył, ażeby przez 
niego można osięgnąć te cele, które sobie sam wy
tknął. Jeżeli »am p. minister powiada, że w innych 
prowincyach, w Prusach Wschodnich, Prusach Za
chodnie, na Slązku i t. d. dzieci tak znakomicie są 
przysposobione w języku niemieckim, że z korzyścią 
mogą się uczyć religii w języku niemieckim, to widzę 
się zniewolonym mu odpowiedzieć, że zdania Xięży 
w tym względzie muszą być miarodawczemi, to też 
z całego kraju słuchać skargi Xięży na to, że dzieci 
nie są jak należy przysposobione do nauki religii 
i że największą mają mitręgę w przysposabianiu tych 
dzieci de Sakramentów św., ponieważ szkoła im w 
przeważnej części nie dała odpowiedniej nauki. Po
wagę i świadectwo proboszczy wyżej w tym wzglę
dzie cenię, niźli świadectwo wszystkich powag szkól 
nych, na które się p. minister powołuje. A jeżeli 
chciałby się p. minister odwołać na powagę Bisku
pów, naprzykład Biskupa chełmińskiego lub wro
cławskiego, to i na to nu odpowiadam, że ci dwaj 
dostojnicy kościelni szczerze się starają i przez wnio 
ski do ministra niejednokrotnie stawiane, osięgnąć 
ebeieli to, aby w każdej szkoło ludowej uczono dzieci 
polskie religii w ich języku ojczystym. Powiadam, 
że jeżeli Biskupi tego żądają od ministra, to jest to 
dowodem, iż stosuaki nie Bą zadowalająco. My się 
przypatrujemy życiu praktycznemu i nie możemy 
przyznać, aby administracja szkolna przez swoje 
środki osięgła to, żeby dziecko za pomocą obcego 
mu języka mogło poznać religią; będąc zaś tego prze
konania, mamy obowiązek przedkładać tutaj tę 
sprawę, a p. minister nie powinien się dziwić, że to 
tak często i stanowczo czynimy. Powiedziałem już, 
że ludność wcaleby tego nie zrozumiała, gdybyśmy

*) Nie „prawie“ wszystkie, ale wszystkie przedmioty na
ukowe hywają wykladan w języku niemieckim. (Prsyp. Red.)

Mr

' o tćj sprawie milczeć mieli. To też rzecz jasna, że 
dopóty będziemy się tego dopominali, dopóki w tym 
względzie zmiana nie nastąpi.

Nie walczymy przeciw osobie p. ministra, ale 
przeciw systemowi, który nie jest jego dziełem, 
który on już zastał, a którego, niestety, broni i 
o którym może jest przekonanym, iż doprowadza do 
celu. My w to nie wierzymy i dla tego wytaczamy 
nasze żale, a będziemy je powtarzali, dopóki nie zo
staniemy wysłuchani.

Z przemówień p. ministra przekonałem się, że 
zarzuca zakonom religijnym, jakoby przeciwko nie- 
mieckości występowały. Powiedział on bowiem: 
„Postarajcie się nam o niemieckich zakonników we 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem i Prusach Zacho
dnich, to wtedy zezwolę na ich osiedlenie się.“ 
M. P.. myślę, że jeżeli się pozwala zakonnikom 
osieśó w jakiej prowincji, której ludność przeważnie 
polską, natenczas powinno się żądać, aby ci zakon
nicy znali także język ludności, aby mogli dla niój 
pracować. Gdyby atoli nadto przyszli do nas zakon
nicy Niemcy, to ich także chętnie przyjmiemy, a na
tenczas nie będziemy może słyszeli tych tutaj ustawicznie 
powtarzanych skarg, że katolicy Niemcy ile trakto
wani bywają, to wtedy Niemcy zakonnicy zaspokaja
liby ich potrzeby duchowe. Jeśli p. ministowi miłem 
osiedlenie zakonników, którychby część pracować 
mogła dla Niemców katolików, to z podziękowaniem 
to przyjmiemy. Ale p. minister nie zezwolił na 
osiedlenie się ani polskich, ani niemieckich zakonni
ków i ztąd nasze skargi.

Co do zakonów żeńskich to e ich osiedleniu 
p. minister wcale nie mówił. Powiedziałem, że każda 
prowincja z ludnością katolicką ma różne zakony, 
zajmujące się kształceniem młodzieży, a odnosi się to 
głównie do Urszulanek. Pan minister będzie mi mu- 
siał to przyznać, że zakłady Urszulanek wszędzie, 
gdzie istnieją, są wzorowemi. Czemuż Wielkie Ks. 
Poznańskie i Prusy Zachodnie wykluczono od tego 
dobrodziejstwa, którego inne prowincje doznają ? Je
żeli takie wyjątkowe stosunki zachodzą, to «ie można 
tego uniewinniać politycznemi względami i powiedzieć: 
Niemieckiem siostrą tobyśmy się osiedlić pozwolili, 
ale Polkom to nie! Sądzę, że w tym względzie pan 
minister nie ma najmiiejszogo prawa do dysponowa
nia, jakiej narodowości mają być te siostry, bo skoro 
zezwoli na osiedle ie, to wtenczas jest rzeczą odno
śnego zakonu, aby przysłał takie siły, itóreby 
odpowiednio pracować mogły dla ludności, dla której 
zostały przeznaczone.

Nie można więc tutaj uwzględniać pewuej na
rodowości, ale trzeba mieć na oku interes luduości, 
o który chodzi.

Upraszam przeto usilnie p. ministra, aby uwzglę
dnił proźbę Najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa, 
dotyczącą osiedlenia się Urszulanek w Poznaniu i aby 
przez to przychylił się do życzeń ludności.

(Oklaski w centrum i na ławach polskich.)

Agitacye młodoczeskie.
Wiedeń, 23 lutego.

(?£?) Wczoraj bawił tutaj namiestnik Czech 
hr. Thun, odbywał konfereneye z ks. Wiadisch- 
graetzem i miał długie posłuchanie u cesarza. 
Astrologowie autikoalicyjui widzą w tem dowód, że 
niebawem hr. Thun w miejsce ks. Windiscbgraetza 
zostanie prezesem gabinetu, już nie koalicyjnego, lecz 
gabinetu biurokratycznego o „żelaznej ręce“. Może 
ta ewentaalność ziści się z czasem, dzięki wzmaga
jącemu się warcholstwu. Na teraz konfereneye hra
biego Thuna z prezesem gabinetu z pewnością od
noszą się jedym.e do wyborów nowego sejmu cze
skiego. Cesarz pono winszował hr. Thnnowi znako- 
kitej mowy, wygłoszonej w czasie rozpraw budżeto
wych w onym sejmie.

Hr. Thun w tej mowie oświadczył, że na teraz 
w Czechach potrzeba „żelaznej ręki“. Wykazywać 
nieustannie tę konieczność, jest jakoby głownem za
daniem Młodoczecbów. Zaznacza to np. ogłoszony 
wczoraj w „Narodnich Listach“ dekret sądowy, do
tyczący konfiskaty jednego z ostatnich numerów tegoż 
dziennika. Dekret ten podnosi, że mowy sejmowe 
posłów Edwarda Gregra, Cternohowskiego i hr Ka 
mtza podżegały do pogardy i nienawiści przeciwko 
integralności państwa austryackiego i administracji, 
jako też podburzały wymyślaniem, kłamstwem i prze
kręcaniem faktów do pogardy i nienawiści przeciwko 
władzom, tudzież przeciwko pojedynczym warstwom 
społeczeństwa, mianowicie przeciwko szlachcie, i że 
zatem podpadają pod zbrodnię, przewidzianą § 65 a 
kodeksu karnego. Artykuł zatem „Narodnich Li
stów“, który te mowy usprawiedliwia, narusza spo
kój publiczny i porządek. — Cała publicystyczna 
czynność organu młodocze»kiego od lat 30 zmierza 
tyiko do tego celu, ale ciekawym ten wyrok jest 
głównie z tego względu, że zawiera tak drastyczną 
krytykę parlamentarnej czynności wymienionej powy
żej trójki poselskiej.

W znanej swej mowie, hr. Thun także wTobec 
zapewnień młodoczeskich mówców, że stan wyjątkowy 
jest całkiem zbyteczny, ponieważ nikt nie myśli 
zakłócać spokoju publicznego, oświadczył, że nie
stety tej pewności nie posiada wcale. Jakoby na 
twierdzenie słów namiestnika, dnia 21 lutego tłum 
młodzieńców, przechodząc ulicę Celetną, rzucał ka
mieniami do okien resursy szlacheckiej. Jest to niby 
wypadeczek drobny, który jeduak świadczy, że prąd 
Omladiny nie przestał nurtować pomiędzy niedojrza- 
łemi żywiołami ludności czeskiej.

Na inną zabawkę agitacyjną pozwolił sobie po
seł młodoczeski hrabia (!) Kaunits na przedostatniem 
posiedzeniu Izby poselskiej. Dotąd posłowie młodo- 
czescy wygłaszali często mowy po czesku, ale przy 
najmniej jako sprawozdawcy komisji przemawiali po 
niemiecku. Mowę można wysłuchać albo nie wysłu
chać, jak się podoba. Ale raport sprawozdawcy ko
misji powinni wszyscy posłowie rozumieć, skoro mają 
głosować o pewnym wniosku. To też bardzo słusznie 
odezwały się w Izbie silne głosy protestu, gdy hrabia 
Kaunitz jako sprawozdawca komisji zaczął przema
wiać po czesku, a kierujący obradami wiceprezydent 
Abrahamowicz słusznie wezwał mówcę, aby przema
wiał w języku zrozumiałym wszystkim, a zatem w 
niemieckim.

Rzecz oczywista, że posuwając się dalej na tej 
drodze, Młodoczesi jako referenci komisyi mogliby 
także tekst wiiosku wygłaszać wyłącznie po czesku, 
a zatem w języku, którego z 353 posłów nie rozumie

ani 50. Parlamentaryzm austryacki stałby się wtedy 
po prostu niemożliwym. To też łatwo przewidzieć, 
że, jeżeli młodoczescy posłowie nie zaniechają tego 
nadużywania wolności, parlament będzie zmuszony 
w regulaminie zabezpieczyć niemiecki język obrad.

I jeszcze demonstracyjka! W prazkiej radzie 
miejskiej rudzcy młodoezescy zaproponowali nadanie 
honorowego obywatelstwa poecie Swatopełkowi, Cze
chowi, który najnowszemi poezjami swemi (ultrara- 
dykalnemi) ściągnął na siebie uzasadnione wyrzuty 
katolickiego dziennika „Czecha“. Z staroczeskiej 
strony zaproponowano, aby równocześnie honorowe 
obywatelstwo otrzymał Vrchlicky. Obaj jeduak poeci, 
powodowani pewnym estetycznem wstrętem do takiej 
licytacyi stronnictw, oświadczyli, że nie życzą sobie 
takiego odznaczenia!

W miejsce rozwiązanego z powodu agitacji po
litycznych stowarzyszenia studentów „Slavii“, znany 
poseł radykalny Podlipny przedłożył namiestnictwu 
statuty nowego stowarzyszenia pod tytułem: „Fun
dusz Husa'. Namiestnictwo odmówiło potwierdzenia.

Ze statystyki katolickiej.
iii.

5) Szwajcarya liczy wedle statystyki z roku 
i890 na 41,346 kwadratewych kilometrach 2,952.928 
mieszkańców, wedle statystyki z rok« 1888 1 milion 
724,957 protestantów (58,19%), 1,190,008 katolików 
f46,56°/o), 10,706 innych chrześcian (0,39» o) i 8386 
żydów (0,29%). W Szwajcaryi znajdują się 32 kla
sztory męzkie z 400 zakonnikami i 53 klasztory żeń
skie z 2000 zakonnic.

6) Monarchia austrowęgierska obejmuje 676 667 
kwadratowych kilometrów, a liczy wedle statystyki 
z 1892 roku 43,212,144 ludności: 27,607,168 katoli
ków obrządku łacińskiego, 4,467,372 katolików 
obrządku greckiego i ormiańskiego, 3,174.206 grecko- 
wschodniego, 3 853,385 ewangielików, 61,778 unitów, 
1,860,106 żydów, 28,588 innych wyznań i bezwyzna
niowców.

Katolicy mają w Austryi 9 arcybiskupstw i 25 
biskupstw, na Węgrzech 5 arcybiskupstw i 24 bi
skupstwa. Przeszło 30 rozmaitych zakonów i kongre 
gacyi męzkich liczy w Austryi 8000 zakonników, we 
Węgrzech 2% tysiąca; 60 żeńskich zakonów i kon
gregacji liczy w Austryi 14,000, we Węgrzech 3000 
zakonnic. Świeckich duchownych jest w Austryi 
25,135. Bośnia i Hercegowina liczy 493,710 macho- 
metan, 571,250 prawosławnych, 265,788 katolików, 
5805 żydów i 530 innych wyznań; razem 1,336,091 
ludności.

7) Rzesza niemiecka liczy na 540,483 kwadrat, 
kilometrów 49,428,470 ludności, wedle statystyki 
zr. 1892. Prusy 29,957,367 mieszkańców: 10,252,818 
katolików, 19,327,798 protestantew, 372,059 żydów; 
Bawarya 5,594,982 ludności: 3,962,941 katolików, 
1,577,649 protestantów, 53,885 żydów; Saksonia 
3 502,684 ogólnćj ludności: 129,382 katolików, 
3,363,270 protestantów, 9,368 żydów; Wyrtembergia 
2,036,522 ogólnej ludności: 609,794 katolików, 
1,413,899 protestantów, 12,639 żydów. W ogólności 
cesarstwo niemieckie liczy 17,674,921 katolików, 
31,145,540 protestantów, 567,884 żydów. Do tego 
doliczyć należy jeszcze 148,532 innych chrześcian 
i 13,315 bezwyznaniowców. Dla katolików istnieje 
6 dyecezyi, 5 metropolii, 14 sufraganii, 3 apostolskich 
wikaryaty i 2 apostolskie prefektury, raeem 30 stolic 
hierarchicznych.

8) Belgia jest z wyjątkiem 15;000 protestantów 
i 3000 żydów, całkiem katolicką. W Belgii istnieje 
jedno arcybiskupstwo i 5 biskupstw. Ogólna ludność 
wynosi 6,195,300 na 29,457 kwadrat, kilom.

9) Holandyu obejmuje 33,000 kwadrat, kilom,
a liczy wedle statystyki z 1892 roku 4,669,576 
mieszkańców: 2,728,870 protestantów, 1,604,179
katolików, 97,274 żydów i 81,092 rozmaitych wy
znań. Katolicy mają 1 arcybiskupstwo i 4 bi
skupstwa.

10) Wielka Brytania obejmuje w ogólności 
29,254,990 kw. kim., a liczy 347,712,255 mieszkań
ców, pomiędzy nimi około 10 milieaów katolików. 
Katolicy W. Brytanii mają 28 arcybiskapstw, 101 
biskupstw, 24 apostolskie wikaryaty, 9 apostolskich 
prefektur. Irlandya liczyła w 1861 roku 4,505,265 
katolików, w 1871 roku 4,150,867, w 1881 roku 
3,960,891, w 1891 roku 3,547,307 katolików. Za
znacza się więc ciągły ubytek, równocześnie z uby
tkiem ludności ogólnej. W 1861 roku miała Ir- 
landya ogólnej ludności 5,798,564, a 1891 roku 
4,704,750.

11) Carat rosyjski ma na 22,429,998 kw. kim. 
119,632,750 mieszkańców wedle statystyki z 1891 
roku. W guberniach europejskich i polskich mieszka 
77 7% prawosławnych, 1 ,»°/o raskolników, 10,8% ka
tolików (rzymskich), 3,is% protestantów, 3.8% ży
dów, 3,2% mahometan, 0,05% Armeńczyków, 0.3% 
pogan. Królestwo Polskie St. I. Nehera «prócz 6 
milionów katolików, 388,223 prawosławnych, 439,677 
protestantów, 1903 innych chrześcian, ma 1,160,477 
żydów i 580 mahometan.

Z sejmu pruskiego.
Jzba deputowanych.

(27 posiedzenie.)

Berlin, 23 lutego, godz. 11.
Przy dzisiejszych dalszych obradach nad eta

tem ministerstwa kultu przemawiał pierwszy deput. 
X. Dasbach (centr.), który skarżył się na trwanie 
ustawy przeciw zakonom, zaznaczając, iż nieznośnym 
jest stan taki, aby katolicy byli skazani jedynie na 
dobrą wolę ministra i żądał, aby Polakom ułatwiono 
nauczenie się i używanie ojczystego języka.

Poseł nasz proi. Szreder przy
znawał, iż może niektórzy zapaleńcy wśród Po
laków przekroczyli raz granicę dozwoloną, że 
atoli w ogóle Polacy są równie dobrymi podda
nymi państwa pruskiego, jak Niemcy. Związek 
H-K-T. nadaje się tylko do zaostrzania przeci
wieństw narodowościowych, zamiast do ich łago
dzenia. Żądanie Polaków co do udzielania 
nauki religii w ojczystym języku uznają nie-

mieccy katolicy, a także wielu protestantów. 
Szanowny poseł skarżył się na nieparytetyczność 
w traktowaniu Polaków.

Minister dr. Bossę: Przeciw temu twierdze
niu muszę się zastrzedz stanowczo. Rząd nie zna 
poddanych pruskich drugiej klasy, może tylko oby
wateli państwa jako takich traktować z równą spra
wiedliwością i przychylnością. Że o nieparytetycz- 
ności co do szkół ludowych wcale być nie może 
mowy, pokazuje się ztąd, że w Prusach Zachodnich 
od 1892 do 1895 założono 48 ewangelickich a 54 
katolickich nowych szkół. Posłowi Dasbachowi mogę 
tylko powiedzieć: dyskusja o Polakach bez końca!
Z pewnością chodzi państwu pruskiemu tylko oto, 
aby Polacy byli wierni królowi i krajowi. Kto 
atoli śledzi obronę interesów polskich w szkole i pra
sie polskiej, ten mi przyzna, że obowiązkiem rządu 
jest występować przeciw takim niebezpieczeństwom. 
Całkiem niemieckie i szczerze katolickie gminy w Po
znańskiem są teraz na wskroś spolonizowane. Przy
pominam tylko Bambrów. Nie zabraniamy Polakom 
mówić po polsku między sobą, ile im się tylko po
doba, ale nie ścierplmy języka polskiego 
w szkole więcej, aniżeli to jest koniecznem, aby 
dzieci uzdolnić do skutecznego pobierania nauki re
ligii. Zaprzeczyć należy twierdzeniu, jakoby u władz 
prowincjonalnych nie panował ten sam duch i to 
samo poczucie sprawiedliwości i obowiązkowości, co 
w instancyi centralnej. U władźy prowincjonalnej 
zachodzą, to prawda, także biurokratyczne błędy, ale 
muszę jej stanowczo bronić przeciw zarzutowi ma
łostkowych dokuczań.

Dep. Gerlich (wolnokous.): Dokądże to prowa
dzi, że po dwudniowych rozprawach nad kwestyą pol
ską jeszcze raz wyprowadza się przed forum owe 
sprawy! Zaprzestańcie już wreszcie waszych wie
cznych tyrad, któremi i tak uic nie osiągniecie ! Rząd 
musi obstawać przy tem, aby dzieci uczyły się po 
niemiecku. Macie swoje polskie dzienniki i przy ich 
pomocy chcecie zwalczać socjalną demokracją; bę
dzie z wami, jak z uczniem czarownika: duchów, któ
re wywołaliście, nie zdołacie się pozbyć. Centrum 
stanęło po stronie Polaków i łatwo to pojąć, gdyż oni 
są katolikami, a jeżeli dwie wielkości są równe trze
ciej, natenczas są sobie równe. (Śmiechy w centrum). 
Gdyby panowie bliżej przypatrzyli się stosunkom, by
liby ostrożniejszymi. Okrzyk w Grudziądzu: zabić 
psy niemieckie! wyszedł od katolików polskich. Po-, 
lacy nie są tylko katolikami, ale mają także być 
Niemcami! O walce rasowej nie może być mowy, 
gdyż panowie jesteście mniej więcej tćj samćj rasy, 
co my. (Wesołość.) W moich stronach jest jeszcze 
wielu Francuzów, z których ewangeliey zostali do
brymi Niemcami, katolicy rozpłynęli się wśród Pola
ków i przybrali polskie nazwiska. Dziad pewnój ro
dziny nazywał się jeszcze Petit, syn Petyc a wnuk 
Petycki (Wesołość). Za pomocą katolicy emu przy
ciąga się inne narodowości i polonizuje się je. Chce
cie walki, to jesteśmy gotowi, ale sądzę, że lepiój jćj 
sobie oszczędzić.

Dep. Heeremann (centr.): Matematyczne wy
wody pana Gerlicha nie są prawdziwe. Dwie wiel
kości nie są przecież absolutnie równe, a owego zda
nia można użyć tylko, mówiąc o liczbach. Występu
jemy w obronie Polaków, nie dla tego, że są katoli
kami, lecz dla tego, ponieważ uważamy, iż w nieje- 
dnem mają słuszność. Mają oni prawo do swój na
rodowości, ale mają także obowiązek być dobrymi 
poddanymi. Przyjęto ich jako Polaków i mają prawo, 
być Polakami, mówić po polsku i dzieci swoje uczyć 
po polsku, chociaż rządowi także przyznają prawo 
wymagania, aby Polacy nauczyli się mówić po nie
miecku ; to już leży we własnym ich iuteresie. (Brawo!)

Minister Bossę oświadczył, że nie chce teraz 
wnikać głębiej w kwestyą polską, odpowiadał tylko 
na wywody niemieekich posłów katolickich.

Poseł nasz prof. Szreder zwracał 
uwagę na to, iż zeszły minister hr. Zedlitz, 
sam życzył sobie tego, aby Polacy pobierali 
naukę języka ojczystego, ponieważ ekonomicznie 
będą lepiej sytuowani, jeżeli znać będą dobrze 
obydwa języki krajowe. Jeżeli pan Gerlich chce 
istotnie pokoju, to nie powinien pozwalać sobie 
tak uwłaczających przeciwko Polakom wycieczek.

W dalszym toku obrad wyrażali różni posłowie 
niemieccy życzenia swoje w sprawach szkólDych. Dep. 
Dittrich (centr.) żądał następnie lepszego wyposażenia 
kapituły warmińskiej i ubolewał nad tem, że naj
większa ozdoba tejże kapituły, Mikołaj Kopernik, nie 
ma w Frauenburgu pomnika.

Minister Bossę przyrzekł zająć się sprawą 
pomnika.

Przy tytule „arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
i poznańskie“ omawiał X. prałat dr. 
«J ażd^ewski stosunki patronatu u nas, 
jako też stanowisko proboszczy, którzy dawniej 
prowadzili księgi, w obec rozporządzeń rządu.

Minister Bossę : Prawo patronatu pozostaje 
przy dobrach, które sprzedał fiskus, zawsze w ręku 
fiskusa; przy włościach rentowych, urządzanych pry
watnie, może zachodzić inaczej. Co do proboszczy, 
to rząd nie może pozwolić na to, aby oni kontrolo
wali rozporządzenia rządu.

Omawiano naetępnie sprawę domu sierot w 
Osnabryku, oraz kwestyą ćwiczeń turniejowych, 
w końcu zaś pozycją etatu, dotyczącą uniwer
sytetów.

Dep. Heeremann (centr.) 'żądał, aby akademii 
mooasterskiej zachowano charakter katolicki i mówił 
o szerzeniu niewiary z katedr uniwersyteckich.

Dep. dr. Virchow zauważył wobec wywodów 
katolickich posłów, że nauka katolicka nie jest do
tychczas uznaną, że najlepiej nauce udzielić wszelkiej 
swobody i uwolnić ją od wyznaniowych specyficznie, 
pobocznych względów.

W głosowaniu nad wnioskiem X. pra
łata Jażdżewskiego, aby skreślić 
fundusz 100 000 m. na kształcenie studentów 
niemieckich dla użycia ich w Ks. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich, Izba odrzuciła.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek.
Koniec o godzinie 41/».



X i p in c y.
Berlin, 24 lutego. Przy uczcie, która się 

odbyła na cześć brandenburskiego sejmu prowincjo
nalnego, wniósł naczelny prezes Achenbach toast 
na cześć cesarza, na który cesarz odpowiedział, dzię
kując za wierne przywiązanie Marchijezyków, które 
w tych ciężkich czasach ma podwójną wartość dla 
cesarza. W ciągu mowy poruszył cesarz położenie 
rolnictwa, oświadczył, iż całem sercsm pragnie ulżyć 
jego niedoli, ostrzegał jednakże przed przesadzonemi 
nadziejami, albo nawet utopiami. Żaden stan nie 
może żądać szczególnego dla siebie uprzywilejowania 
kosztem drugiego. Zadaniem władzcy jest równa 
troska o wszystkie stany.

— Na wczoraj szem zebraniu cechów 
w Berlinie poruszono kwestyą utworzenia wielkiego 
związku stanów średnich na modłę Związku rolni
ków i uchwalono rozwinąć wielką polityczno-ekono
miczną agitacyą. Dnia 1 marca ma się odbyć 
wielkie zebranie publiczne.

— Komisy a parlamentarna, obradu 
jąca nad tak zwaną ustawą przewrotową, bardzo 
zwolna posuwa się naprzód w pracach swoich ku 
wielkiemu niezadowoleniu możnowładzców fabry
cznych. Celem nowego projektu jest uwydatnienie 
teudfncyi, że po mowie królewieckiej cesarza Wil
helma II, coś w kierunku zwalczenia przewrotu 
uczynić należy. Tern się tłumaczy, że biuro prasowe, 
kierowane przez barona Stumma i innych właścicieli 
kopalni i fabryk, ogłasza zasilanym przez siebie 
dziennikom, iż na zmiany wszelkie ustawy zgodzić 
się można, byleby owa tendencya antysocjalistyczna 
projektu rządowego została zachowana. Kanclerz 
ks Hohenlohe, poszedł nawet dalej i wygłosił, że 
ustawa zawiera minimum tych żądań, które państwo 
w obronie przed usiłowaniami przewrotu społecznego 
stawić musi. Fabrykantom wolnokonserwatnym za
leży więc niezmiernie na tśm, aby projekt ustawy za
chował swój społeczno-zaczepny, czy też społeczno 
ochronny charakter i nie przybrał charakteru obo
strzonych przepisów z dziedziny ogólnego i obo- 
więzującego wszystkich prawa karnego. Komisya 
parlamentarna jednak idzie swoim odmiennym torem, 
hołdując innym zapatrywaniom na sprawę przewrotu. 
Do § lila dodała «’prawdzie mnóstwo przepisów, 
wyznaczających karę za zachwalanie rozmaitych prze
stępstw, lecz one ku wielkiemu zgorszeniu 
Stumma i towarzyszy w żadnym punkcie nie 
okazują ostrza, skierowanego przeciw radykałom. 
Również z paragrafu 112a, dotyczącego szerze 
nia błędnych pojęć społecznych między wojskiem, usu
nęła komisya przepisy specyaine, a zastąpiła je ogol 
nemi. Dotychczasowe dzieje młodego cesarstwa nie
mieckiego podają bardzo wymowną naukę, że wszelkie 
przepisy wyjątkowe i ustawy spełzły na niczem i tylko 
niepotrzebnie rozdrażniły rozmaite klasy ludności. 
Usiłowania zatem, zmierzające do ustanowienia ogól
nie obowiązujących norm prawnych, w miejsce doku 
czliwych przepisów wyjątkowych wcale nie są tak 
nierozumne, jak publicyści z obozu Stumm’a utrzy
mują.

Madryt, 23 lutego. Izba deputowanych. Be- 
cerra oświadczył, że krajowcy na wyspie Jolo wzbra
niali się zapłacić podatek, podnieśli rokosz i napadli 
hiszpański gurnizon, ale zostali odparci. 12 powstań
ców poległo a 30 odniosło rany. Gubernator Fili
pinów nadesłał zasiłek.

Londyn, 23 lutego. Lord Rosebery zachoro
wał na influenzę.

Kapsiadt, 23 lutego. Gubernator kolonii 
Przylądku Dobrej Nadziei, sir Henry Brougham zo
stał odwołany, rzekomo z powodu nieporozumienia 
z premierem Rhodesem.

Wiedeń, 24 lutego. Klub złączonej lewicy 
postanowił obstawać przy uchwale z października 
1894 r., oświadczającej się przeciw założeniu giinna- 
zyum słoweńskiego w Cilei.

Londyn, 25 lutego. „Times“ donosi z Kairu, 
że jutro kedyw pezyjmie lorda Cromera i wyraża 
nadzieję, że niebezpieczeństwo konfliktu zostało już 
usunięte.

Lowrfj/n, 25 lutego. Wedle prywatnych do
niesień, nad rzeką Brass w Guinei miała się odbyć 
walka pomiędzy angielskimi żołnierzami marynarki 
a krajowcami. Poledz miało dwóch oficerów angiel
skich. Dotychczas brak bliższych szczegółów i po
twierdzenia tej wiadomości.

Londyn, 25 lutego. Turecki ambasador w Lon
dynie Bustem basza zostaiie prawdopodobnie zastą- 
piony przez księcia Karatheodory z Samos.

Sejm prowmjoQciuy W. Ks. Poznan Ijego.
Poznań, 24 lutego.

29 ty prowincyonalny sejm W. Księstwa Pozn. 
otworzony został dzisiaj na wielkiej sali odświętnie 
przystrojonego gmachu Stanów prowincyonalnych o go
dzinie 121/».

Poprzednio wzięli pp. deputowani udział w na
bożeństwie, które się dla katolików odbyło w kościele 
faruym. a dla protestantów w kościele św. Pawła.

Komisarz sejmu p. Wilamowitz MOllendorff wpro
wadzony został na salę posiedzeń przez drobną depu- 
faęyą zgromadzonych stanów prowincyonalnych i prze
mówił do nich jak następuje:

Czcigodni Panowie!
Po zamknięciu ostatniego sejmu nagromadziło 

się, przez te dwa lata mnóstwo spraw, które mają 
być teraz przedmiotem waszych obrad. P. Starosta 
krajowy podda pod sąd wasze liczne wnioski z ukoń
czonych już prac. Nie mało także kwestyi co do 
dalszego zarządu prowincyonalnych stanowych in
teresów czeka na waszą decyzyą. Na mocy najwyż
szego dekretu przedłoży wam się propozycya poznań
skiej izby rolniczej. Królewski rząd państwowy, 
wysoko ceniąc interesa rólnictwa naszej prowincyi, 
ma mocną nadzieję, że chętnie i bez uprzedzenia 
spełnicie jego cele.

M. P. od ostatniego naszego posiedzenia w tej 
sali zaszły w najgłówniejszych wydziałach prowineyo- 
nalnej administracyi ważne bardzo zmiany.

Jego Cesarska mość raczył najwyższem zaufa
niem zaszczycić waszego przyszłego starostę krajo
wego p. hr. Posadowskiego, powoławszy go na urząd 
sekretarza Rzeszy — jeden z najtrudniejszych

urzędów państwowych; a przez to w bardzo pochle
bny sposób ocenił -wasz dawniejszy wybór — my 
jednak straciliśmy w nim urzędnika, który znakomi- 
cieprzyczynił się do stworzenia obecnego prowinc. za
rządu. Wydział prowincyonalny, któremu przysługu
je prawo nowego wyboru, zajął się bez zwłoki tą 
ważną sprawą z uznania godną jednością ku zado
woleniu całej prowincyi. Wybór na to stanowisko 
p. dr. Dziembowskiego, który w tej prowincyi się 
urodził, tu ma swoje posiadłości i tu w swej karye- 
rzt służby państwowej aż do godności wyższego taj
nego radży prezydyalnego doprowadził, mogłem tylko 
pochwalić a prowincyi całej tego wyboru powinszo
wać. Ta zmiana osób była pierwszą próbą doskona
łości świeżego administracyjnego organizmu, a jeśli 
się udała, jeśli bieg tej o różnorodnych częściach me
chanizmu nie doznał żadnej ważniejszej przeszkody — 
to wdzięczność za to należy się w pierwszym rzędzie 
prowincyonalnemu wydziałowi i jego przewodni
czącemu.

Dnia 22 kwietnia z. r. umarł rzeczywisty tajny 
radzca i starosta poznański pan Unruhe z Babimostu, 
który na dwunastu sejmach prowincyonalnych jako 
marszałek obradom przewodniczył. Łaska królewska 
zaszczycała go swojem uznaniem, a stany nie szczę
dziły mu swego zaufania Jego miłość do tej pro
wincyi, jego zasługi około niej położone zapewniają 
mu w sercach stałe wspomnienie. Jego śmierć nie 
tylko w tej Tzbie, ale w całej prowincyi i daleko 
poza jej granicami oduznto jako wielką niepoweto; 
waną stratę. Ten zaś przez nieboszczyka tak wier
nie piastowany urząd powierzył Jego król. Mość to
bie, czcigodny panie marszałku sejmowy z tern prze
świadczeniem, że w lepsze ręce ten urząd złożonym 
być nie mógł. Dla tego też patrzę -bezpiecznie i 
w przyszłość, bo wiem że tak czynności 29 sejmu, 
jako dalszy rozwój prowincyonalnych interesów nie 
zawiedzie naszych nadzieji. Oby M. p. wasze narady 
i prace tak jak dotąd tak i nadal miały za podstawę 
bezwzględną przedmiotowość, a przez bezinteresowne 
uwzględnianie całości, stały się źródłem pomyślności 
dla prowincyi i państwa.

Oddaję więc ci panie marszałku sejmowy tak 
najwyższe z dnia 18 lutego 1895 absolutuwanie sej
mowe, jako i najwyższy dekret propozycyjny z tego 
samego dnia, i na mocy najwyższego polecenia Jego 
cesarskiej i królewskiej Mości 29 sejm prowincyo
nalny za otwarty.

Następnie wręczył pan komisarz sejmowy panu 
marszałkowi sejmu właścicielowi dóbr, Stefanowi 
Dziembowskiemu, Najwyższe orędzie sejmowe z dnia 
18 lutego roku bież., oraz Najwyższy dekret propo- 
zycyjny z tego samego dnia — i oznajmił w imieniu 
króla, że 29 sejm prowincyonalny został otwarty.

Marszałek sejmu odpowiedział w następujące 
słowa :

Szanowny Panie Komisarzu sejmu !
Z Waszą Ekscelencyą mogę się z całego prze

konania zgodzić na to. że sejm prowincyonalny ma 
obowiązek poddania sumiennemu i wolnemu od uprze
dzeń zbadaniu projektu dotyczącego utworzenia Izby 
rolniczćj dla naszej dzielnicy. Jeżeli się to stanie, 
o czem nie wątpię,, natenczas znajdzie się właściwa 
droga, aby zająć stanowisko w obec tego projektu, 
który w pierwszym rzędzie zmierza do silniejszej i 
obszerniejszej korporatywuej organizacji zawodu rol
ników i popierać ma wszystkie urzędzenia mające na 
celu podniesienie położenia wiejskiej własności ziem
skiej.

Przedłożone prowincyonalnemu sejmowi sprawo
zdania administracyjne pana starosty krajowego z lat 
obrachunkowych 1892/93 i 1893/4 roku, jako też 
ułożone przez niego za zgodą prowincyonalnego wy
działu osobne projekta, dają jasny, wszystkie stosunki 
obejmujący obraz tego, co się w upłynionym dwule
tnim peryodzie czasu stało, lub ma się stać w przy
szłości Wy, Szanowne Stany, poznacie z tego, że 
administracyą prowadzi się ze znajomością rzeczy i 
oszczędnie, i że nasze zakłady pomyślnie się rozwi
jają.

Położenie ekonomiczne w naszej dzielnicy jest 
chwilowo bardzo smutne i daje powód do ciężkich 
trosk, tak że nam i jej reprezentatom oszczędność i 
oszczędzanie siły podatkującej ludności wydaje się ko
niecznością.

Nie da się jednak uniknąć potrzeb, które są 
niezbędnemi. W tym kierunku przedłożono Panom 
wnioski prowincyonalnego wydziału, które mają na 
celu zwiększone staranie około zarządzeń komunika
cyjnych, mianowicie około budowy wązkotorowych 
kolejek, jako leż około pomocy dla interesowanych 
w sprawie melioracji Obry i regulacji Baryczy. Pro
szą oni także o podwyższenie funduszu melioracyjnego 
o roczną sumę 10,000 marek.

Popieranie historycznych i ogólno naukowych 
badań i zbiorów, dla których przez nabycie cennego 
gruntu tutaj już stworzyliście punkt środkowy, pocią 
gnie odtąd za sobą regularne nakłady ua zachowanie 
i uposażenie biblioteki krajowćj i prowincyonalnego 
muzeum.

W projekcie uregulowania finansowych zobowią
zań prowincyi przez zaciągnięcie pożyczki 472 rnilio- 
nowćj poznacie Panowie drogę, na której po zniesie 
niu wyżej oprocentowanych dawniejszych długów znaj- 
dziecie potrzebne na rozwiązanie wielkich zadań 
prowincyi środki, nie podwyższając przez to rocznych 
wydatków.

Wasza Ekscelencyą wspomniałeś o ciężkiej stra
cie, jaką przez śmierć swego dotychczasowego mar
szałka, jego Ekscelencji barona Unruha z Babimostu 
poniósł sejm prowi1 cyonalny i poświęciłeś pamięci 
zmarłego, pełne uznania słowa.

Mogę Jego Eksellencyą w imieiiu moich współ
członków zapewnić, że słowa te znajdą głośny od 
dźwięk w całym prowincyonalnym sejmie, a pamięć 
wielce zasłużonego marszałka de wygaśnie w sercach 
naszych. Zaiste nie umiem dosyć ocenić tego za
szczyt*, który mnie przez najwyższą nominacyą na 
jego następcę spotkał.

Nie będzie to jednak malem dla mnie zadaniem 
stanąć na wysokości tego powołania po mężu długo
letnich zasług i doświadczonym w urzędowym swoim 
zawodzie. Mara przecie mocną wolę urząd mój bez- 
parcyalnie, bez uprzedzenia i sprawiedliwie sprawo
wać, cały przebieg spraw sejmu będę z całych sił 
popierał. Do tego jednak potrzeba mi waszej czynnej 
i skutecznej pomocy jako i pobłażania, o co was też 
z całem zaufaniem mocno proszę.

Jego Ekseleneyą pozwalam sobie w imieniu pro
wincjonalnego sejmu jak najuniżeniej prosić, aby nam 
w naszych czynnościach nie odmówił swej pomocy.

Przez to tem lepiej przysłużysz się pomyślności naszej 
prowincyi.

Z uczuciem prawdziwego żalu wspomnieć jeszcze 
muszę o dwóch członkach ostatniego sejmu, których 
śmierć wyrwała z naszego koła, o śp. p Kościelskim 
i p. Witzleben, obydwaj cieszyli się za życia ogólnym 
zaufaniem, odznaczali się oni gorliwą i rozumną 
pracą. Pamięć tych mężów w sercach naszych nie wy
gaśnie. Szau. Panowie! miejmy przedewszystkiem, 
tak jak to robili nasi poprzednicy na przeszłych 
sejmach, miłość ku naszej rodzinnej prowincyi, uczu
cie powinności i interesa mieszkańców na oku! Je
żeli wszystkie nasze siły zgoda i wyrozumienie do 
wspólnej zachęcą pracy, tedy i błogosławieństwo Bo
skie będzie naszym udziałem,

Z tą nadzieją rozpoczniemy nasze prace, a za
kończymy je, lak sobie tuszę z wdzięcznością ku na
szemu cesarzowi i królowi, pod którego silnem ber 
łem i mądremi rządami, używając stałego pokoju, 
możemy się także dziełom pokoju poświęcić.

Zanim jednak rozpoczniemy prace nasze złączmy 
głosy nasze w jeden okrzyk czci i wierności:
Jego Cesarska i Królewska Mość Wilhelm II nasz

Pan najmiłościwszy niech żyje!
Zgromadzeni podnieśli z zapałem okrzyk na cześć 

cesarza i króla.
Marszałek sejmu mianował następnie sekretarzy 

i kwestora 29 sejmu prowincyonalnego i nazuaczył 
przyszłe posiedzhule plenarne na poniedziałek dnia 
28 lutego o godzinie 10 przed p-łuduiem.

Na tem skończyło się posiedzenie.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne maJtv w Po 
znaniu następujący obywatele lub instytucje:

Ks ądz Patrou Śt.chel prz Tumie,
X Maus. Witus i przy Tumie,
X. Piotrówicz, św. Wojciec ,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Relakcya „Dziennika P znań kiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św Piotra 3.
P. Krąkow.-ki jun., Chwaliszewo 41.
P. Br ozowski, W. Garbary 45.
P. Fiscbbach, Sródka Rynek 1.

Gaferye obrazów w Muzeum Towarzy
stwa Przyjaciół Rauk. nlici Wumrji ur 26, 
zwielzać nsużn> codziennie z rana <d g»dz Dy 9 lo 1, 
a w k-żdą nedzielę od g dz. 12 do 5 po ool iu

Gabinet archeoloyicznyi »1 warty w k żdą so
li »tę od godz. 11 do 1.
—I—W»W———imil IJ1M IL I I !■

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 25 lutego.

* Hła 24 lutego 1895. Wychodzą tu w Pile 
dwie codziennie gazetki „Schneidemiihler Tageblatt“ 
i „Schneidemiihler Zeitung, z których Tageblatt jest 
nam przychylny, jak z załączonego wycinku nr. 47 
z dnia 24 lutego się przekonacie. Przysyłam wam 
go do zużytkowania. Wynika z niego, że nasz pan 
burmistrz nawet egzekutorów używa do werbowania 
członków dla towarzystwa H. K. T. lecz ci dotych
czas aż jednego zwerbowali członka.

Może wiadomość ta przyda się naszym posłom.
„Schneidemiihler Ztg.“ zaś z lubością w nr. 47 

z 24 lutego donosi, że pan burmistrz wyjechał na ze
branie Związku, które się odbyło w Berlinie w gma
chu sejmowym. Pan burmistrz zabawi tam 3—4 dni. 
Czy burmistrze są dla tego na urząd powołani, aby 
po świecie jeździli, czy dla spraw miasta, może to 
rząd nam wytłomaczy.

* Teatr polski w Paznanlu Dziś w poniedziałek 
operetka: „Biedna dziewczyna.“

We wtorek operetka Offenbacha: .Życie paryzkie.“ 
W niej wystąpi p. Zimajerowa.

'i/ czwartek na benefis p. Jakubowskiego 
bukiet dramatyczny a mianowicieie nokturn sceniczny 
Coppe’go : .Przechodzień,“ operetka Offenbacha: .Czoła 
struna,“ arya z chórem z Trubadura, scena z II aktu 
.Halki“ (Janusz, Jontek i Halka), scena z Gałgandu- 
cha“ z tercetem, monelog „Moje bobo,“ po raz pierwszy 
komedya W. Rapackiego (syna): „Plama,' duet i arya 
z chórem z eperetki: „Ptasznik z Tyrolu,“ komedya ks. 
Ant. Sułkowskiego: .Cesarz marokański umarł, mazur 
charakterystyczny: świr, świr za kominem i żywy obraz.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszej* piętra (15 sztuk 31 m. 5<i feu.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiege przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Posiedzenie wy
działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 25 lutego o godz. 6 wieeżorem 
w gmfchu Towarzystwa. Porządek obrad: 1) Dr. A. 
Czechowski: „Początki polskiego mesjanizmu.“ 2) Ko
munikaty.

Dr. B. Eriepki, Dr. A. Czechowski,
przewodniczący wydziału. sekretarz.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę d. 27 b. 'm. 
o godz. 6-tej wieczorem na sali gmachu Towarzystwa.
Na porządku obrad: 1) wspomnienie pośmiertne o ś p. 
Antonim Krzyżanowskim; 2) komunikat p. prof. dr Wi- 
cherkiewicza ,0 wentylatorze Rossbacha;“ 3) komunikat 
p. dr. Franciszka Chłapowskiego o nowym pierwiastku 
„argonie"; 4) referat tegoż o pracy B. Dybowskiego „o 
oszbowości istot organicznych ; 5) wnioski członków.

W. Sżczerbiński, sekr. wydz.
* Walne zabranie Centralnego Towarzystwa Gospo 

darczego odbędzie się w dniach 12, 13 i 14 marca r b 
w Bazarze.

* Z herbatki na dochód zakładu Elżbiety, która 
się odbyła 16 t. in. na sali hotelu Francuzkiego, wpły
nęło 418,80 m.. po odtrąceniu kosztów m. 55 pozostało 
czystego dochodu 363,80 m.

Kasjerka Helena Cichowicz.
* Według rozporządzenia policyjnego z dnia 18 lu

tego 1873 roku, ma w miesiącu marcu czyszczenie ulic 
o 8 godzinie rano być skończone. Skore nastąpi odwilż, 
trzeba zaraz lód z ścieków usunąć. Tak samo trzeba

usunąć lód z chodników i z połowy ulicy, a lód na kupę 
zgarnąć przy ściekach Wywóz lodu lub śniegu z podwó
rza na ulicę zakazany pod karą grzywny.

* W zeszły piątek stawał przed sądem karnym 
dozorca publicznych kąpieli na Warcie około Dębiny, 
Oskar ilewes, oskarżony, że z powodu jego opieszałości 
utonął jeden człowiek w rzece. Sąd uwolnił go.

* Jeszcze o ulicznem i domowem żebractwie. Ze
wsząd dają się słyszeć skargi na tę prawdziwą epidemię 
żebractwa. Komisarze rewirowi otrzymali nakaz, aby się 
wszelkiemi sposobami starali téj epidemii za] obiedz. Wy. 
stawanie żebraków przed kościołami i cmentarzami zaka
zane. Dzieci szkolne schwycone na żebractwie, mają być 
odstawione do policyi. W zeszłym tygodniu aresztowano 
42 żebraków i 22 osoby bez dachu oraz i sporą liczbę 
żebrzących dzieci.

* Żebractwo zamienia się już u nais w zawód i w 
ogólną plagę. Uwięziono tu przedwczoraj szewca ze św. 
Marcina, który sobie sam napisał list polecający go miło- 
sierdziu, i żebrał po domach Aresztowano przedwczoraj 
13 żebraków i trzy osoby bez dachu Aresztowano także 
pewnego tokarza na św. Marcinie, który w nocy groził 
swej żonie siekierą.

* Każdego piątku wychodzi spis p< s d, k óre otraj- 
mać mozą wy.łnż-ni żołnierze, po-iadający pi,tent do obję. 
cia służby lywilnćj (Civilversorgungsschein) 8pis ten 
możm colzienie p-zijrz.ec od godziiy 9 do 1 w główny« 
urzędzie miditik wym * fo-c.ie R-edera.

* Ogólnemu narzekaniu na lichą obsługę poczty na 
przedmieściach św. Łazarza, Jerzyc, Wildy i Górczyna 
zaradziła dyrekeya poczt w ten sposób, że na dworcu 
centralnym urządziła osobny okręg pocztowy. (Poznań III).

* Kościan. Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Ma -cinkowskiego na powiat ko
ściański odbędzie się w Kościanie w czwartek dnia 28 
lutego r. b w hotelu „Victoria“ o godzinie 3 po połu
dniu. O liczny udział szanownych członków uprasza

Komitet powiatowy.
* Przyczynsk do zdziczenia obyczajów w kraju kul

tury. W Wolsztynie schwycono nareszcie pewnego 19- 
letniego robotnika, który szczególniejszemu oddawał się 
sportowi, tj. ucinał koniom ogony. 11 b. m uciął ogony 
dwom koniom, należącym ds szynkarza J. Nitschke, 14 
b. m. uciął ogony w stajni hotelowej dwom koniom, na
leżącym do komisarza obwodowego Lippe z Rakoniewic. 
Niedługo potem uciął znów dwom koniom ogony w stajni 
wyżej wzmiankowanego szynkarza Nitschke. Nareszcie 
przy czwartej operacyi schwycono tego zbrodniarza i od
stawiono do więzienia.

* Porucznik Canrobert, syn ś. p marszałka fran
cuzkiego Canroberta, podarował konia swego ojca profe
sorowi Roux na surowicę. Odbiorca w dziękczynnym pi
śmie do porucznika pisze: „Koń marszałka znajduje się 
obecnie między wyranżerowanymi końmi francuzkićj armii. 
Swoją karyerę zakończy wprawdzie nie chwalebnie, ale 
pożytecznie — bo jego śmierć da życie małym dzieciom !

* Na zgromadzeniu interesowanych mieszkańców w 
Nowym Tomyślu pod przewodnictwem landrata Daniela 
uchwalono reorganizacyą wyższej prywatnej szkoły dziew
cząt. Od 1 kwietnia b. r. szkoła ta będzie miała cztery 
klasy, a każda klasa dwa oddziały. Przybędą dwie nau
czycielki więcej, z których pierwsza będzie przewodniczącą 
z pensyą roczną 1200 marek i 100 m. na mieszkanie. 
Lekcye w pierwszych trzech klasach odbywać się będą 
rano od 8 godz. do 12 ewent. do 1, w czwartej klasie 
zaś tylko po południu.

* We wsi Dopiewie pod Bukiem spaliły się 16 b. m. 
dwie stajnie. Jedna własność br. Dzieduszyckiego, druga 
gospodarza Jędrzejczaka. Ogień powstał z nieostrożności 
służby. Bydło i konie uratowano — spalił się tylko drób 
i gołębie.

* We wsi Jarogpiewicach zaczadził się w nocy ga
zem węglowym majster siodlarski i uczeń jego, którzy 
czasowo w tem domiuium pracowali.

* Od rosyjskiej granicy. Osiedlanie się na Woły
niu nie rosyjskich poddanych ma być na nowo uporządko- 
wanem. Zagraniczni przybysze, którzy się do marca 1892 
osiedlili i po wsiach lub zagrodach mieszkają i uprawą 
roli się trudnią, mogą jeszcze 10 lat na miejscu pozo
stać. Wszyscy inni zagraniczni będą w krótkim terminie 
z państwa rosyjskiego wydaleni. Na Wołyniu mieszka 
około 35 tysięcy ludzi z za granicy.

* Charlottenburg. 23 lutego W grudniu roku ze 
szlego przypomniał zarząd „Bratniej Pomocy Towarzystwa 
Naukowego Polaków w Berlinie“ swym dłużnikom o po
życzkach honorowych, z których do tego czasu się nie 
uiścili. Przebrzmiały jednakowoż odezwy te prawie bez 
żadnego skutku.

Jeden tylko z dłużników dług swój spłacił, czterech 
prosiło przynajmniej o prolongacyą ad meliora tempora — 
a reszta? Siedmdzićsięciu dłużników, z których niejeden 
„Bratniej Pomocy“ tylko zawdzięcza, że studya swe zdo
łał ukończyć, - ani znaku życia o sobie nie dało!

Kto zna stosunki akademickie i wie, jak potrzebną 
jest instytucya „Bratniej Pomocy“ tutaj w Berlinie, dzi 
wić się tylko może lekkomyślności, — że nie użyjemy 
ostrzejszego wyrażenia, — tych panów. Dodać należy, 
że wszystkich tych dłużników, których miejsca pobytu 
znamy, monitowaliśmy oprócz tego jeszcze listownie. — 
lecz naturalnie bez wszelkiego skutku. Szkoda tylko wy
rzuconych znaczków listowych!

Zapowiadamy więc wszystkim dłużnikom „Bratnićj 
Pomocy“, którzy w ten spesób o zobowiązaniach swych 
honorowych zapominają, że jeżeli w przeciągu dwóch ty
godni długów swych w jakikolwiek sposób nie ureguloją, 
ogłosimy ich nazwiska publicznie i napiętnujemy postępo
wanie ich tak, jak zasługują.
/ Wszelkie korespondeneye uprasza się adresować do 
sekretarza: Charlottenburg, Polytecbnicnm.

Zarząd „Bratnićj Pomocy1.
H. S u c h o w i a k, T. B r a u n e k,

sekretarz. prezes.
* W Warszawie rozpoczęto wywóz mięsa zamro

żonego do Londynu. Bydła rzeźnego dc starczają właści
ciele z połudałowych gubernii. Cena tego mięsa dosyć 
wysoka.

* Środek przeciw czerwone“ świń, wynaleziony przez 
p. Olszewskiego w Orkuszu w powiecie Suskim znakomicie 
skutkuje. W kilku miejscowościach wybuchła między 
trzodą chlewną czerwonka. Świnie łeżały na ziemi, czer
wone i blizkie końca. Oddzielono je do osobnej stajni 
i polewano je od czusu do czasu ciepłą wodą Na wie
czór nakryto je worami umoczonemi w gorącej wodzie tak 
że im tylko łeb wystawał, i nałożouo na nie mierzwy, 
tak, że całkiem były przykryte. Zostawiono je tak przez 
eałą noc. Na drugi dzień rano dano im mleka, gdy 
z nich zdjęto mierzwę i kompresy miały naturalny kolor 
skóry i powoli przychodziły do siebie.

Dodatek



Wtorek 36 Lutego

Poznańskiego
* Z Akademii Umlejętn ści w Krakowie. Dnia 18

b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału historyczno filozofi
cznego, na którem prof. dr. Tadeusz Wojciechowski czy 
tał rzecz p. t.: „O Piaście i piaście“. Przy pracy i po
szukiwaniach za innemi sprawami i osobami, napotkał 
autor w źródłach XII i XIII w. kilkakrotne wzmianki 
o urzędnikach dworskich, których ówczesna łacina nazy
wała paedagogus albo nutritor. Okazało się przytem, że 
te dwie nazwy łacińskie, to synonimy jednego dygnitar- 
stwa i że im głębiój wstecz, tern Wyższe było znaczenie 
tego urzędu, tak, iż na początku dwunastego wieku zna- 
(Zył tyle co komitat pałacowy. Napytanie: jaki mógł 
1 yć polski tytuł tych pedagogów nutrytorów, nasuwała, 
się odpowiedź, że nazywali się piastami, co też autor 
tara się pozrzeć różnemi argumentami Stosując ten 

domysł do . Piasta, ojca Ziemowita i protoplasty dy- 
nastyi. mniema autor, że tym sposobem zdoła wyja 
śnić kilka ciemnych punktów przeszłeści bardzo od- 
lfgkj, a nawet ocalić historyczność niektórych szczegółów 
tradycyi — np Chociszko, mniemany ojciec Piasta - 
ktote dotąd poczytano za baśń Rezultat rozprawy jest 
pod wględem logicznym wnioskiem, opartym na dwóch 
premisach : 1) że nie było imienia osobowego Piasta, 2) że 
był wysoki urząd piastown'czy. znany też p d różnymi 
tytułami prawie we wszystkich średniowiecznych państwach 
słowiańskich i germańskich A ztąd wynika, że ojciec 
Ziemiowita jeżeli nie sam Ziemiowit, zanim objął pa
nowanie, był naprzód piastem poprzedniego .sięcia. Na 
stępnie prof. Dr. Stanisław Smolka czytał rzecz pt. : 
„Czas powstania dawnego Rocznika kapitulnego kra- 

owskiogo“. Według prof. Wojciechowskiogo (Parnię 
t. ik Akad. Umiej, Wydz. filol i filozof, hjst. om 
1 7, str 227 nn.) dawny Rocznik kapitulny krakow 
ski powstać miał około roku 1100, przez połączenie 
najstarszego rocznika fratikońsko-polskiego, spisanego ua ta
blicach paschalnych, z zapiskami krakowskiemi. {Ant. no- 
tae Cracovienses 1027-1028). Autor wykazuje, że 
wspólna podstawa Rocznika kapitulnego i Rocznika święto
krzyskiego dawnego sięga nie do r. 1091, lecz co naj
mniej do r. 1113, a prawdopodobnie do r. 1119, że za
tem stary R. kapit. krak. nie mógł być założonym przęd 
i. 1113 lub 1119; niektóre okoliczności przemawiają zda
niem autora za czasem około r 1135. Być może, że za
piski krakowskie, przeprowadzone przez Biskupa Lamberta 
'1082—1101), doczekały się kontynuacyi, która także 
weszła w skład starego R. kapit, krakowskiego; niejedna 
ztesztą zapiska nowego R. kapit. krakowskiego z czasu 
1100 1130 mogła być dodana z pamięci przy założeniu
starego Rocznika.

Ślub z przeszkodami. Straszne zawieje śnieżne, 
°.re, °)Jecu’e Panuj«k w Anglii, zrobiły pewnej parze no 

w jżeńców przykrą dywersyą. Zeszłego tygodnia miała 
SI ss Mabel, najmłodsza córka majora Snelus z Ennerdale 
H ill w Cumberland, brać ślub z inżynierem z Havercroat 
1 ąk pastor anglikański jako i młoda panna i pan młody 
mieli kawał drogi do kościoła w Arleedon. Śnieg obficie 
padał a wicher dął niemiłosiernie. Lecz co może śnieg i wi 
cher w obec miłości. Wszystkie trzy partye wybrały się 
do kościoła. Pastor nie daleko zaszedł. Z wielkim tru
dem dotarł do swego kolegi w Harrington, gdzie go śnieg 
całkiem zawiał. Młody pan opuścił swe mieszkanie pełen 
nadziei, i konno udał się w drogę. Nie długo jedna koń 
i jeździec uwięźli w głębokim śniegu. Zesiadł z konia, 
obwinął się kocem i na piechotę chciał dążyć do celu —’ 
ale daremnie Młoda panna zaś z czternastu gośćmi z wiel
kim trudem dotarła wreszcie do wrót kościelnych. Weszli 
naieszcie do kościoła i czekają. Najprzód na pastora — 
da!®j ,na, młodeg° Pana ~ i czekali tak długo, aż cały 
kościół śnieg zawiał, tak że musieli w kościele nocować. 
Na drugi dzień rano wszyscy się znaleźli, ślub się odbył 
j k się należy, ale wprzód 200 robotników musiało wśród 
śniegu drogę wykopać.

* Straszliwa historya, czyli fonograf zdrajcą. Rzecz 
dzieje się w XX wieku.

Młodzieniec, siedząc przy herbacie, strzeże się naj
usilniej, aby się nie zaangażować zbytecznie. Mama pod 
koniec herbatki wnosi cichaczem fonograf i ustawia go na 
bocznym stoliczku.

Córeczka : Może pan pozwoli herbaty z cytryną ?
Młodzienic : Owszem. JJwir Ibiam herbatę z cytryną. 

Dziękuję ! Ależ, doprawdy, niechże pani sobie nie robi 
subjekcyi, ja pan ą zbytecznie trudzę.

Chwila milczenia. Młodzieniec w dalszym Ciągu do- 
1 iera tematów niewinnych :

Wszak pani zna ostatniego walca Straussa: Kochać, 
to żyć?

Zuam, będę go grywała na letniem Mieszkania.
— Pani wyjeżdża? Mama zatęskni bez pani !
Mama: Pozwoli pan jeszcze jednę filiżankę herbaty?
Młodzieniec: Dziękuję. Już iie mogę
Młodzieniec wychodzi. Mama spieszy do fonografu, 

wytrapuje słowa niepotrzebne i chowa klisze troskliwie.
Ojciec panny udaje się do młodzieńca w trzy dni 

później i pyta go o zamiary. Młodzian zapewnia, że nie 
ma żadnych

— Jak to! woła papa oburzony.
I, ustawiwszy fonograf, kręci korbą. Z fonografu 

dochodzą dźwięki :
Uwielbiam pamę! Źyć bez pani nie mogę!
— To pański głos?
Młodzieniec mdleje i — żeni.'
* Kalendarz Jutro we wtorek dnia 26 lutego św. 

Aleksandra B.
Wschód słońca • gedzinie 6 minut 56. Zaehói 

o godzinie 5 minut 31.

dów bezpłatnie, a innych ub gich wspierały Siostry o ile 
szczupłe środki starczyły.

Dom św. Elźbi ty jest fundacyą X. Jubilata Kegla 
na utrzymanie 4 Sióstr składkują obywatele miasta 

naszego. Przełożoną Zakładu jest Siostra Westyna Mulko- 
wska. — Kuratoryum stanowią: X. Kanonik Kegel, X. 
prof Jaworski, dyrektor kamery książęcej Koecketiberger, 
prof. Lindner, Hip. Robinski, Józef Bączkowski.

Nadmieniamy przytem, że w ubiegłym roku klaszto- 
rek św. Elżbiety upiększonym został figurą św. Józefa 
sprowadzoną z zakładu J. Szpetkowskiego i tablicą pa
miątkową na cześć X. kanonika, jako fundatora, również 
z tego zakładu.

w r. 1573 szkół jezuickich w Poznaniu zaczęły się dla 
luteranizmu smutne czasy. Na tem skończył p. superin
tendent Kleinwächter swój odczyt.

0 poczgtiaih lotersïiêj aminy i Poznanin.

Kiotoszyn, w lutym. Za staraniem X. kanonika 
Kegla i kilku obywateli mias. a naszego sprowadzono w r. 
1893 Siostry Elżbietanki do Krotoszyna. W krótkim cza
sie zjednały sobie Siostry nasze przychylność włzystkch 
warstw społeczeństwa naszego bez różnicy wyznań i na
rodowości.

Przesłane do kuratoryum sprawozdanie opiewa: Od 
1 stycznia do 31 eruduia 1894 r. pielęgnowało tutejsze 
Zgromadzenie św. Elżbiety chorych 140. Dzięnnie pielę
gnowano przez rok 1891 chorych 734, w nocy 195. 
Z tych chorych wyzdrowiało 101, umarło 6, na opiece 
pozostaje 12. W liczbie pielęgnowanych zastąpione są 
trzy wyznania.

Ochronkę zwiedzało przeszło 90 dzieci.
Na gwiazdkę obdarzono 107 dzieci podarkami, prócz 

tego 12 ubogich dzieci i to ubogich chorych dostało cie- 
p e ubranie.

Dla ubogich dzieci w ochronce wydano 3114 obia-

Na posiedzeniu Towarzystwa historycznego nie
mieckiego w Poznaniu, odbytem na sali Dllmkego dnia 
12 t. m„ miał superintendent KleinwSchb-r z Poznania 
odczyt; „O początkach luterskiej gminy w Poznaniu1*.

Odczyt ten może nas interesować, o ile z niego, 
niestety, poznać możemy, że tylko wyłącznie sami Polacy 
przyczynili się do zaszczepienia luteranizmu w Poznaniu, 
a potomkowie tej luterskiej gminy i wyznawców Lutra 
o wdzięczności za to nigdy nie myśleli. Między innemi 
tak p. superintendent KleinwSchter mówił:

„Na początku XVI wieku powołał Biskup Sebastyan 
Branicki niej.kiego Xiędza Andrzeja Samuela, dzielnego 
mówcę, na kaznodzieję do Tumu. Xiądz Samuel zaczął 
już w roku 1520 głosić z ambony zasady wittenburskich 
reformatorów. Władza duchowna wydała nań za to 
wyrok śmierci, który go jednak nie dosięgnął, gdyż Xiądz 
Samuel uciekl do Lipska, gdzie z wielką gorliwością 
szerzył luteranizm. (Tu prelegent, co do daty zbłądził 
Biskup Sebastyan Branicki dopiero roku 1538 na stolicę 
biskupią w Poznaniu wstąpił. Przyp. Red) X. Samuel, 
pozyskawszy sobie względy ks. Albrechta, udał s:ę, po 
dłuższym pobycie w Wittenberdze, do Prus Wschodnich, 
a od Biskupa tamtejszego Separata w r. 1544 otrzymał 
w Dąbrównie (Gilgenburg) posadę kaznodziei. Jego jednak 
kaznodziejska praca nie odpowiadała przepisom Kościoła. 
Liczne skargi szły do Biskupa na niego, który go ostro 
upominał. Po wielu bezskutecznych walkach zakończył 
X. Samuel życie w Malborgu. Opuszczeuie Poznania 
przez. Samuela leżało w interesie luteranizmu, gdyż jego 
nieokiełznany charakter mało się mógł mu w początkach 
przysłużyć. Drugim predykantem luterskim w Poznaniu 
był Jan Seclucyanus, urodzony około roku 1500 w Byd 
goszczy lub na Litwie. W r. 1525 wystąpił jako nie
miecki predykant w Poznaniu w kościele Maryi Magda
leny i zaczął wykładać luterską religią. Tak Samuel
,ako i Seclucyanus byli rodem Polakami, zatem rucA 
reformatorski wyszedł w Poznaniu od mężów polskićj 
narodowości. Dla swoich luterskich zdań i zasad z po
sady wydalonego przyjął nareszcie ks. Albrecht do Prus 
i w roku 1541 zamianował go predykantem przy Tumie 
w Królewcu. Tam pracował jeszczs w kilku innych 
zborach około luterskich Polaków, w czem mu miał 
Samuel dopomagać. Seclncyanus przettomaczył na język 
pol’ki najprzód cztery ewangelie, a potem cały Nowy 
Testament — wydał dwie Postyle o ewangeliach i listach, 
przetłomaczył mały katechizm Lutra i wydał „sławny“ 
kancyonał z melodyami i nutami. Kiedy umarł, nie 
wiadomo, może około roku 1563. Tizecim apostołem 
luteranizmu w Poznaniu był Krzysztof Hegendorf, uro
dzony w Lipsku 1500 r. jako syn tkacza jedwabiu. Po 
gruntownem wykształceniu pracował kolejno przy ko 
ęciele i szkołach, aż go w r. 1530 Biskup poznański, 
Jan Latalski, powołał na profesora przy szkole Lubrań’ 
skieh

Tutaj Hegendorf działał w mysi reformatorów i wy
wierał wielki wpływ na uczącą się młodzież, która z naj
przedniejszych pochodziła rodzin polskich. Za staraniem 
archidyakona Gr/.egorza z Szamotuł, musiał, pomimo opieki 
Górków, Poznań opuścić. (Tu znów p. superintendent po
błądził. Jakże mógł Biskup Latalski zamianować Hegen- 
dorfa, który miał być potem tizecim predykantem w Po
znaniu, jeżeli Biskup Sebastyan Branicki zamianował 
pierwszego Samuela kaznodzieją tumskim, który się potem 
zlutrzył; przecie Biskup Sebastyan Branicki dziewięć lat 
później po Biskupie Janie Latalskim na stolicę w Pozna 
niu wstąpił?) — Ten sam predykant Hegendorf otrzymał 
potem, po krótkim pobycie w Ltineburgu i Frankfurcie 
n. O. posadę superintendenta w Rostocku, kiórą aż do r. 
1540 piastował. Umarł na morowe powietrze.

Szczególniejszymi protektorami luteranizmu byli Jan 
Tomicki, kasztelan gnieźnieński i cała rodzina Górków 
z której Andrzej Górka i jego synowie Łukasz i Stani
sław najwięcćj dla luteranizmu w Poznaniu czynili. An
drzej wprawdzie nie przeszedł na luteranizm, atoli jako 
kasztelan poznański i jenerał starosta wielkopolski gorli
wie popierał naukę Lutra, a nawet Braciom czeskim dał 
przytułek w swoim domu. Właściwa zaś gmina luterską 
dopiero poznićj się w Poznaniu i Polsce zreformowała. 
W r. 1554 znajdujemy zbór luterski w pałacu Jana To
mickiego, gdzie niejaki predykant Pircator w duchu wy
znania augsburskiego kazania miewał. Zdaje się, że on 
już miał formalną nominacyą (od kogo?). Umarł w roku 
1584. Teraz zjiwili się niebezpieczni przeciwnicy lutera
nizmu. Papiezki nuncyusz Lippomani wyjednał u króla 
Zygmunta edykt, który nakazał magistratowi w Poznaniu 
heretykom i sekciarzom zabronić tajemnych schadzek, a 
ewentualnie z miasta ich wypędzić. W r. 1561 odbył się 
w Poznaniu w Tumie synod przeciw reformacyi. Pomimo 
tego w r. 1563 odbyło się luterskie nabożeństwo w pa
łacu Górków. Z przyczyny tego powzięto energiczne 
przeciw propagaudzie luterskiej środki. W r 1564 wy 
słała Kurya rzymska nuncyusza Commedoniego na dwór 
króla polskiego. Kroi wydał edykt przeciw heretyckim 
predykantom, których potem z kraju wypędzono. Pomimo 
tego wszystkiego luteranizm szedł naprzód. W r. 1505 
odbyli luteranie wielkopolscy pierwszy luterski synod w Go 
styniu, na którym uchwalono wspólną konstytucyą i wy
brano na super, nteudenta Erazma Glisznera. W r. 1566 
został Jakób Ostroróg, naczelnik Braci czeskich wybrany 
jeneralnym pastorem, a rok później wybory do rady miej
skiej tak wypadły, że większość luterską zasiadła w ra
tuszu na ławach rajców. W r. 1567 odbył się powtórny 
synod w pałacu Gorkow, na który zaproszono przedsta
wicieli luteranizmu z Gdańska, Torunia i Elbląga. Rok 
1568 nie był dla luteranizmu pomyślnym. Ostroróg w tym 
roku umarł. W r. 1570 przypadł pokój w Sandomierzu, 
w którym się luterskie gminy połączyły. Z założeniem

Tewarzystwa s Spółki
* Towarzystwo Wstrzem ęźliweści „Jutrzenka“, 

istniejące od pięciu lat w Poznaniu, obchodziło rocznicę 
swego założenia

W sobotę d. 2. lutego, jako w uroczystość N. M. 
Panny Gromnicznej, dzień odpustu dia wszystkich bractw 
w trzemiężliwości, odprawił X Kłos, prezes Tow., uro
czystą mszą św. na intencyą szczęśliwego rozwoju Tow. 
Po mszy św wstąpii na kazalnicę JW. X. kanonik Ku
bowicz i nader wymownie określił isto‘ę cnoty wstrze
mięźliwości, oraz cele i dążenia naszego Tow, przedsta
wiając nam życie trzeźwych osób w przeciwstawieniu do 
życia ludzi oddających się pijaństwu i nałogom ztąd wy
pływającym, a sławiąc dobitnie i ujmująco zalety i za 
sługi należących do Tow, wstrzemięźliwości i dla sprawy 
tejże pracujących, zachęcał wszystkich do licznego zapisy
wania się do bractw lub towarzystw o podbnych celach.

Następnego dnia, t. j w niedzielę o godz. 8 wiecz 
zebrali się licznie członkowie Towarzystwa i goście za 
proszeni na większej sali u p. Szupfytowskiego przy ul. 
Wronieckiej nr 4, a Prezes zagaiwszy zebranie zwykłem 
kat -polskiem powitaniem, w przemowie iu deść długiem 
przedstawił początek i założenie pierwszych towarzystw 
wstrzem ięźl i wości

Założycielem i pierwszym szcrzyeielem towarzystw 
wstrzemięźliwości na bydwóch półkulach był Dominikanin, 
O feobald Mathew, który widząc jaką nędzę i ubóstwo, 
jaki upadek moralny i materyalny sprowadziło na lud 
irlandzki pijaństwo, zaczął zakładać t. z total abstinents, 
związki , ku szerzeniu wstrzemięźliwości zupełnej i bez
względnej, — a te towarzystwa wywierały wpływ zadzi
wiający, bo podniosły, oświeciły i zbogaciły cierpiących 
Irlandczyków.

Wobec licznych ofiar, jakie pijaństwo zabierało 
także w innych krajach, zabrano się wszędzie doTzwal
czania tego strasznego nałogu. U nas działał w tej spra 
wie głównie niezmordowany O Antoniewicz, w Niemczech 
szerzył dzieło wstrzemięźliwości X. Seiling z Osnabrticku, 
na Slązku X. Ficek proboszcz z Piekar.

Towarzystwa wstrzemięźliwości muszą zwalczać tru
dności wiele, szyderstw i zlej woli Ale wytrwać nam 
trzeba, w tem przeświadczeniu, że dobrej służymy sprawie.

Do uświetnienia obchodu przyczyniło się wiele Kółko 
Śpiewackie kat. Tow Rzem eślników Polskich, które pod 
przewodnictwem dyrygenta, p. Górskiego, wykonał, bardzo 
poprawnie i ku największemu zadowoleniu zebranych cały 
szereg polskich pieśni. To też hucznemi oklaskami ob
darzano śpiowaków, a p. dyrygentowi podziękowano przez 
powstanie z miejsc. Liczne deklamacye najrozmaitszej 
treści, pomiędzy innemi chwalące trzeźwość, a potępiające 
pijaństwo, dalej piękne wierszyki kilkorga dzieci, przepla
tane jeszcze wyśmienitą grą na skrzypcach młodego p. K. 
przy akompaniamencie fortepianu zajęły cały wieczór.

Blisko przed 11-tą zakończył X. Przewodniczący 
podziękowaniem członkom i gościom za liczne przybycie, a 
prosząc o popieranie sprawy wstrzemięźliwości także po za 
Towarzystwem. P. Matuszewski wniósł jeszcze okrzyk 
trzykrotny :, „niech żyje“ na cześć X. prezesa, który 
znowu wniósł okrzyk na powodzenie Jutrzenki.“

Chórowym śpiewem: .Wszystkie nasze dzienne 
sprawy ‘ zakończono tę podniosłą a tak piękną uroczystość.

Antoni Zieliński, sekretarz.

Wiadomości literacie i artystyczni?.
* Z piłki. Wyszła ta w Poznaniu książka pod 

umieszczonym powyżej tytułem w drukarni Krzyżankie- 
wicza. Książka ta jest widocznie jakimś rodzajem ka
techizmu“ socyalistyczuego, ba, nawet anarchistycznego. 
Taki« tam bowiem między innemi znajdujemy „przyka
zanie“ :

„Jeżeli kobieta, z którą żyjesz (rozumie się na 
wiarę socyalistyczną) zdradza cię, wolno ci ją zabić!"

Ś4 kła <i k i.
* Na odbudowanie spalonego kościoła w Kołdrąbiu 

nadesłano łaskawie do rozporządzenia miejscowego probo
szcza następujące "kładki:

N. N. 100 m. Kraszewska z Brudzyna 3 m. B. S. 
z parafii słupskiój 5 m. przez X. dr. Sypuiewskiego 1 
m. X. Sikorski prób, z Mieścisk 30 m. Władysława 
Derpa nauczycielka z Jerzyc 3 m. z parafii Mieściskićj 
63,16 m. P. Jany z Mącznik 5 ni. Xiądz Chmarzyński 
prób, z Chrzypska 16 m. Bykowski z Kowalewa 2 m. 
Hr. Willian z Żnina 2 m. S. N. i K. K. z Ujazdu 1 
m. Hr. Wład. Sobecki z Głuszyny 2 m. Kaczmarek z 
Poznania 1 m. Rozalia Kierzek 2 m. Antonina Kwa
śniewska 1 m. z parafii Kąkolewa 4 m. X. proboszcz 
liarczikowski z Orłowa 9,50 tn. X prób. Hoffmann z 
Szarudowa 20 m. Pan Mańkowski z Wojnowa 3 m. 
Jadwiga Kaczmarek 1,20 m. N. N. 100 m. X. Regens 
dr. Goczkowski 10 m. X. dziekan M;chalak z Drze.-zewa 
10 m. X. ¿'rob. Spath z Poznania 20 m.

Szanownym Dobrodziejom d/iękuję za powyżej na
desłane składki. Benefaktorów, którzy składki skład iją 
na rę.-e kolektorów, zbierających jałmużnę po domach 
z wielkiemi trudami wśród śniegów i mrozu, Po skończo- 
nćj tychże wędrówce będę publikował częściowo w obec 
rozchodzących się pogłosek, jakobym już posiadał zbytnie 
fuudusze, oświadczam, iż jeszcze wiele wody upłynie do 
czasu, zanim będę mógł zabrać się do budowy choćby 
tylko najskromniejszego kościoła, dla tego proszę wszyst
kich miłosiernych w imię biednych parafian, aby nie za
mykać swej szczodrej dłoni.

X. Zygmunt Sgpnieivski

Przybyli de Poznania.
P"o z na ń, 24 lutego.

HOTEL BAZAR. Hr. Kwilecki z żoną i służbą z Król.
Polskiego, Moszezeński z Wiatrowa, hr. Poniński 
z Wiatrowa, lir. Czapski z żoną i służbą z Litwy, 
hr. Skórzewski z żoną i służbą z Komorza, dr. Szul- 
drzyński z Lubasza, hr. Mielżyński z Pawłowic, 
baron Chłapowski z Szółdr, marszałek Żółtowski 
z Nekli, Scholtz z Ber.dlewa, hr. Mycielski z Wol
sztyna, hr. Kwilecki z Oporowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Lewicki z
Przepadły, Modlibowski z Gerlachowa, Boguliński ze
Środy, Karłowski z Grombkowa, Thiel z żoną i cór
ką z Wrześni, Lipski z Lewkowa, Żychliński z Go- 
razdowa, Unrug z Gościeszyna, Unrug z Emchen, 
pani Unrug z córką z Mełpina, Lossow z Goście
szyna, Frantziusius z Berlina, Zabłocki z żoną z Ry
bna, pani hr. Morsztyn z Strzelewa, Muszczyński 
z August walde, Serense z Rogoźna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. prób. Głowiński 
z Rzegocina, hr. Plater z Turzna, Paruszewski 
z Obudna, Niedorowski z Król. Polskiego, Szczep
kowski z Sławiny, Robiński z Krotoszyna, Rutko
wski z Rudnicza, dr. Cieślewicz z Strzelna, Mago
wski z Kwówka, Krzycki z Kromolic.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Baron Graeve z Borku, dr. Chełmicki z Żydowa, 
Szmytkowski z Pniew, Hulewicz z Ostrowa, Hoff
mann z Bytkowa, Hoene z Lindmstadt, Mollinger 
z Berlina, Pliimicke z Ziemnie, Meissner z Rudki, 
Stocker z Torunia, Lahwsehns i Ernst z Piły, 
Oppenheimer z F.ankfurtu, Ernst z Berlina.

’ Czytelnia Towarzystwa Pr yjaciół Nauk, 
z wyjątkiem n edzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówno dla członków Towarzystwa jak dla szer-zśj 
piiblicz-mści codziennie od godziny 3 — 6 po południu.

Spostrzeżeń a meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stau
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

* Nowin lekarskich wyszedł nr. 2 rocznik VII. 
Prace oryginalne. Str. 47—64. Wiczkowski Józef: O 
znaczeniu ciałek eozynowych w krwi w plwocinach i w 
moczu. Misiewicz M.: Nowoczesne poglądy szkoły necke- 
rowskićj na t. zw. prostatyzm. Jaruntowski Artur: Przy 
czynek do badania krwi w górach mianowicie n chorych 
piersiowych. (Dok.) Sobierański Wacław: Nowsze bada
nia nad farmakologią żelaza. (Dok.) Oceny i Sprawozda
nia. 1) Patologia i anatomia patologiczna. Str 64 —65. 
1 Buchan, 2 Lemke F.: Nowe teorye choroby Basedowa. 
2) Choroby nerwowe. Str. 65—66. Weiss M.: Przyczy
nek do leczenia pląsawicy. Dubay Mik.: O leczeniu czyn
nościowych nerwic zapomocą metaloterapii. 3) Medycvna 
wewnętrzna. Str. 66 — 69. Buss: O związku przyczy
nowym pomiędzy zapaleniem gardła a ostrym gośćcem 
stawowym. Stoli August: Kazuistyka wrzodu żołądkowe
go. 3) Chirurgia. Str. 69—72. Wagner: O wodonerczu 
urazowem. Finotli E.: Przypadek wyluszczenia rozgałęzio
nej sieci ropnymi skrzepami wypełnionych żył przedra
mienia przy grożącej pyemii. Wyleczenie. Subbottić V.: 
Przyczynek do znajomości torbieli krwawych okołośledzio- 
nowych. Jordán F.: Doświadczenia nad wsysaniem wy 
pocin opłucnowych. Brandt: Gastroplicatio. 5) Choroba 
gardła, nosa i uszu. Str. 72—75. Bezold: O zdolności 
słuchu przy wrodzonem obustronnem zarośnięciu przewodu 
usznego z muszlą uszną szczątkową. Biirkner: O leczeniu 
chorob trąbki Eustachiusza. Lemeke: O ostrej próchnicy 
i martwicy kości skalistéj po grypie. Nartmann: O za
paleniu ucha środkowego osesków według spostrzeż ń w 
zakładzie dla chorób zakaźnych w Berlinie. Kessel: O 
tenotomii przedniej, uruchomieniu i wycięciu strzemionka. 
Guye: Przypadek zewnętrznego zapalenia twardówki móz
gowej z zapalenia usznego powstałego, wyleczony przez 
trepanacyą. Joel: Przyczynki do chirurgii mózgu. Jansen: 
Doświodczenia o zakrzepicy zatok żylnych w roku 18113 
na klinice Lucae’go. 6) Odontología. Str. 75 — 77. Be- 
nedikt: O transplantacyi zębów u człowieka. Feljeton 
Str. 77 -82. Zaremba W.: Szkoła lekarska w Aleksan
dryt (C. d.) Ruch w Towarzystwach. Str. 82—86. 
Sprawozdanie z walnego zebrania członków wydziału le
karskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk z dnia 22 go 
grudnia 1894 r. Zapiski leczuicze. Str. 35—40. Roz
maitości. Str. 40—46.

22. Po polud- 2 7515 IPtnZ. silny. zachm.
22 Wiecz. 9 763,1 PłnZ. orzeźw, zachm.')
23 Rano 7 755,7 ¡PłnZ. orzeźw, zachm2)

) Rano i popołudniu śnieg. a) Nocą śnieg, 
Unia 22 lutego ui&iiinutu ulepia -j- 2,4“ U

. £2 . iflinimuui „ — 16 .

+ 21 
- 1.6
- 1,8

(xSi <*<X<£>fcdŁ£a.JLjL<_>). 
PABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

I. F. J. KOHEMDZ1MSKI W DREZMIE
z -raut ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych edao 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 22 23 2 2 23
Pszenica stałej. Niem.30/0poż.pań. 98 75 98 60
na maj . . . 137 60 i38 — Co.iiol. 4“/0 . . 105 60 105 50
na czerwiec . . 138 - 138 5 Oonsol. 3'/au/0 • 104 70 101 70
Zyto stałej. Pozn. 4% 1. zast. lo3 70 103 76
ua maj . . . 117 75 118 25 Pozn. 102 20 102 10
na czerwiec . . L8 25 118 75 Pozn. 4% 1. rent. 102 50 105 50
Olej rzep, stałej. Pozn.3’/a°/ol r nt 105 60 i02 40
na maj • . • 42 60 42 80 Poznań, oblig. . 102 — 102 —
na czerwiec . . 42 6 42 90 Nowa Pozn. poż. 1)2 20 102 20
Okowita osłab. Austr. banknoty 165 20 165 45
eksportowa . . 32 7- 32 60 Anstr. renta srbr. 99 40 90 30
na kwiecień . . 37 90 37 90 Ros. banknoty . 219 25 219 —
na maj . . . 38 — 38 — Ros. listy zastaw. 102 50 102 80
na lipiec . . . 38 60 38 60 Węg.4°|o renta zł. 102 70 102 80
na sierpień . . 38 90 39 - WęgA?) „ kor. 97 40 97 40
na wrzesień . . 39 10 39 30 Aust,. kred, akcye 251 20 249 —
spożywcza . . 52 40 — Lombardy . . 44 10 43 70
Owies Disconto coin. . 205 75 203 60
ua maj . . . 113 2ó 113 50
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 000 00 słabe.
okowity kw. eksp. o,o»o 0,000

w n SpOŻ. O,000 oooo 1

22 ! 23 
31 30 31 4C

Kurs z dnia 22 £3
Pszenica ei -ho.
na kwiecień maj. 13 — 137
na maj-ezerw. . 138 - 138
Żyto niżem.
nakwił-cień-maj. 116 — 116
na maj czerw. . 116 75 L17
Olej rzep. nńzm.
na kw.ee -mai. 43 - 43
na wrześ.-pażdz. 43 - 43

Okowita stałej.
w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

Petroleum 
w miejscu . . 10 25 10 3(



Do nabycia w każdej księgarni

przez

Treść: Po 3 Maja. - Pu trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie — 
Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. Od r. 1831 

do r. 1863. Polska po r. 1861. — Dzieje Europy po r. 1861. 
Autor nftwi w pr: edinowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie 

„cos uczymy się i w eiuy, to o tein zapominamy a nie słyszymy prawie 
.nic co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 
się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość t, potrz bna i cie 

„kawa To to, co się na naszej ziemi działo za naszych ojców 
i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 

„sami patrzymy; to wreszcie obraz różny h kolei jakie nasz naród w eiąo-u 
„ostatni h stu lat przebywał, kiedy s ojń, uiepodleg ości jnż nie miał 
„a przecie dzięki B <gu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie straci! ani 
„swojej wiary, ani swojój miłości ojczyzny, ani swojego języka ani 
„swego życia.“ s ‘ (ll0R,

Dziełko starannie wydane, w 8-cc, stron 360 z 36 
rycinami (z tych 34 portretów, 6 widoków i 6 scen hi
storycznych», w twardej okładce (kartonowanej z ty
tułową kartą rysunku Jł. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz złr. 1. , , ,,d opaską zlr. 4,30.
„ „ 5 tgz mpiarzy , 4,-1 z dostawą
" » „ 7,50 > franco od 40 »u et.

ur" u” i • " 1 drożej.
Wysyłka za poprzedniem n desluikm należyt ś i lub za zal czką.

czyb Dévolus Marine nuiiquam ne 
ribił, dowody i przykłady tłom&. 
ezone z francuskiego przez autora 

„Anioła Eucharystyi.';
Cena 40 Ct . zprzesyłką 43 ct,

W niedzielę dnia 24 lute 
śś. Sakramentami, ś. n.

o o godzinie ll-téj rano zasnęła w Bogu, opatrzona 

(1133) w KrakowieCelestyna z hrabiów Sokolnickieh

Sbórzewska. nie pomylić z M. H. A.reug
w Moguncyi

właściciel winnic, w Nierstein, 
zaprzysięż ny przez Przew. Ordyna- 
îyat w Moguncyi. polec, przez Prz-w, 
ürdynaryat we WroctaDu, rozsył»'

St. Koźmian. IUe< z o roku IH63
Tom 1 broszurowany złr 3.50, w oprawie zlr. 3.—

dzie się przy zwłokach w kaplicy przy placu Królewskin 
godzinie 10-tej rano poczem eksportac-ya na kolej.
Jej duszę proszą licznych krewnych, przyjaciół i zna-

Niersteiner b. dojrz. M. 1.35 1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d jrz. „ lp>0
Erbaeher dojrz. „ 1,25—I CO 
Johannisberger dojrz. „ 200
Tokaj, azyat b. dojrz „ 4,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
M.-gnncya. Włą znie butelek i skrzyni 
bez beczki. Pióoki w paczkach po- 

cztiiwydi pn butelki. (754)sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem Króż.

Cena 40 it.
Interes donoszący 

pew ny kaw ałek chi<ba, 
tanio ca Fprzedaż, znaj-mość ii- 
tc-e,u irepi trze; na. Wpłaty po
trzeba 2 3 00 marek Bliższych
szcz gólów udziela Ekspedycja 
Knryera pod lir. 1136.Tylko co wyszła z druku broszura

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Cłotowalnie 
T<ale ty 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła 1 
fotele.

11 malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd 

Poznań, ulica Strzelecka 31.
salonów 

i wszelkich 
prac

tí pice.’skich

Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Dankowski i Sp., Pc
2R3F“ ulica Wilhclmowska nr. 20

(vis-à vis Hotelu Francnzkiego).

Z&kład kościeino-artystyczuystolarskich

w Krakowie.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej powyższą kwotę w li- 

e w znaczkach pocztowych otrzyma wyż wymienione broszury franco.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na Bibliotekę Kaznodziejską- tom »-ty

rok 1894, pod redakcją X. Stagracsyńskiego. (13) 
łom t-u obejmować będzie około 6<i-ciu arkuszy druku wielkieiro 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
byc must jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne: Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu
łOemCfiO P.rte“nm'‘ri“a ™ cały tom 9-ty wym-si już ż pizesyłką 

“»• óO ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trz.-ba wprost do 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

ty śjwskęl wTp»1KłórZpA,y (haut reli f) z masy mozajko-
jff jł " trwa^’ l,lz(lz całe wieki, podług osobiście

/A) "• aD'zu zakupionych modeli, uznany h prz -z 
*£!&«*«'AywŁSOiif [»erwszorzędne powagi za na piękniejsze. Li 

czn ' zamówienia z kraju i z zagranicy a na- 
wet. z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
jl'nla Pomawiają przekonywająco za praw- 
dzl"'°ś('l<ł powyższego twierdzenia.

V •■ęfl-kS- Wyko uje się równ eż kapliczki z sta- 
•I .-dESśłf-f- ¿ŻAci!.$ <>Tiłn|i (jako kalwaryą) z stuczngo kamienia, 
S 5 JjY?1 SZ,K° °d piaskowca, oraz Ogary Św.
jt■ ansltich z tego samego inat-.ryału. Boże

J i ;-'t . Baldachiny, chorągwie dla kościołów
».( i\... 1 «owar jslw jedwabne z obrazami olejno ma

łe« an. mi jako i artystycznie hattowanemi. 
Cliorąg • ie rzymskie i sztandary. Chorągwie

......... Lk-AzA (Da T- warzystw i Bractw pod ug rysunków,
N’i5. fes których wybór nadsyłam.

Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesyonały, 
«•lirze citii e. krzt że i latarki profesj onalne, klerce. lichtarze’ 
pająki, krzyze ołtarzowe, trybnlarże i łódki. monstrancve, kleił 
chj i puszki, «¡zRonki harmonijne, lamplerze, tuwalnie i unibracula.

_ . aj większy skład i f, bryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyalów f anko.

V l?rybiirgska
Loterya pi mężna!

Ciągnienie dnia 15 i 16 marca 1895.
Główna wygrana

50000, 20000,10 000, 5000 M.
w gotówce i t. d.

Łosj n 3 ffl. 7 silił za 20*i4 pj 1 M„11 j ¡3 10 jj.
Porto i listę za 30 fen. rozsyła akuratnie

A. Gretscher,
fi 095) Giessen.

f Cichowicz,^
HURTOWNY HANDEL WIN—-- ■- założony 1SO5 rok« z

poleca stare swe zapasywis
w beczka- h oustałe na szkle w rozmaitych od ieniach.

Mh. 1 50 za Ii(r, oraz

e wina łokaiskie
z lekarzy dla dzieci i „sób cbo 
leństwn i Szarmwnym Dozorom kości lnym p 

z dobroć, i czystości

począwszy od

chińską od Mrk. 1 50 za funt 
en gros tauié; poleca wyborowe gatunk

J. Łakiński (rinam «le vite pnrnin)
tłeczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50

WINO MSZALNE REŃSKIE
po Mk. 1,50 za litr.

Próbki 1 cenniki na żądanie franks ^4 
i bezpłatnie.

budowniczy w Kościanie 
= wykonuje wszelkie prace w zakres budownic
twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 
„l przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
^•wykonania budowli do klucza, robót ziem- 
: nych, bruków i żwirówek, bez względu na 
? odległość miejsca budowy od Kościana.
J Poleca swój skład wszelkich mate- 
s ryałów budowlowych, drzewa budulcowego, 

blochów i desek. g
•i»!Ut:|)t!z «u Iiaiuittu ‘

Łid i flMopną qa t-uwuo^f.n z «Mxaap«|Ms

‘Ił ffifilehneinsDiichoiieDstiD, Szaaowflym Toorzy/ń

me mogący i racować, dla 
peh.ej prawie utraty wzn 
prosi na t-ęj drodze o ws 
cie. Może się wykazać 
lepszemi poleceniami. Skh 
przyj ¡nie Eksp. Kur. Pozn,

wyjątkowo tańsze ceny,
Odebiafem i p lecam uprzejmie w zu- 
pełnie,świeżym i wyborowym towarze.
Kawior astr., orne •. i ur ł. 
Łososia i węg-orza wędź, i mar. 
Hiuirgi elb., olbrzymie i śred., 
Sardynki i tuńczyka w oliwie, 
Śledzie opiek., piecz, i ddikat., 
Śledzie bez ości w rozm. sosach. 
Bydlinki, siclawki i llądry za- 
„ wsze świeże, ‘ (n8b
Śliwki, gruszki, jabłka i wi

śnie susz.,
Powidła tur. i marmoladę franc. 
Makaron włoski we wszelkich 

deseniach,
Oliwę nicejską i olej siemienny, 
Grzyby cale i krajane,

w najrozmait
szych gatunkach.

Organista
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P. T. publiczność, żg handel mój 
korzenny, owoców, delikatesów, wó
dek i win zaopatrzył, m na nadcho
dzący Wielki Kost w wielki 
wybór «szelkicb artykułów spoży
wczych postnych, jako to:

ka«ior astrachański, sar
dynki w oliwie, marynaty 
wszelkie, wyborowe sery 
zagraniczne i krajowe, wę
dzone ryby, świeże ryby mor
skie i rzeczne, makarony itd. 

Ceny naner umiarkowane, usługi 
skora wysyłki na prowincją od
wrotną pocztą. (1112)

Z uszanowaniem

St, Ziętkiewicz,
w Po/n nin, róg ulicy Wil el- 

mowskiej i Nowej.

żonaty, rzemieślnik, ile możności sto
larz. który przy budowie kościoła bę
dzie miał znaczny zarobek, znajdzie 
miejsce od 1 kwietnia. Celem zmniej
szeń a kosztów pi dróży zgłosić się 
osobiście dnia 4 mar a po południu 
O1 2~3-cią godziną w hotelu 
1. Cbroscińskiego w Gnieźnie, Ko
sztów podróży się nie zwraca.

X. Z. Sypniewski,
¡1119) proboszcz.

uiuui rtzewteieonemu uucnowienstwu w miejscu i na pro-
acownip O wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 2 
h ” ® gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry S 

inę uczynić © watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, | 
(1831 ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto ! 

i stuły IB płócienne) po cenach bardzo przystępnych.
i puszki Za skorą, rzetelną i szybką u<ługę. ręczę.

.... : A KAUPMANN |
ilomowańa. • K 1 »»»«"Skleił.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznanja

Do mego han ilu towarów kolo- 
n alnych połączonego z hotel- m, re- 
stanracyą i wy„zjnkiem, poszukuję 
od 1. 4. 1895 zdatnego f 1112Sty Marcin 14.

Zamówienia na świsże morskie 
i rzeczne ryby uskuteczniam p - ce
nach targowjch odwrotnie i tez 
Zawodu. dobrem poleceniem.

J. Krzyżankicw
 VVron ki.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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